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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki P ren u m eraty .
V Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ ?.50
na prowincji miesieczn. „  4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zmianą adresu 50 groszy

-Redakcja przyjm uje Interesantów  o4
* — 2 po poi. Ze  zwrot rękopisów  

redakcja  nie odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
frzerw y. Kasa czynna od U  d o  1 

Rachunki p łatne w środy.
f e i e f  Redakcji 176-70. fldm tn. 120-11

0
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MIECH Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
Ceny o g ło szeń :
*  w tekścle(p tzed  kron.) 25 groszy
g  nekrologi 10 „
m zwyczajne ’5 „
g  drobne za 'ed en  wyraz 10 „

<£ Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
g  za wiersz wysokości 1 m ilim etra

Dla poszukujących pracy 50% rabatu  
O głoszenia w z»s niedziel, o 25% drożej 
Fantazyjne i tab e le  (bilanse) 50% ..
O głoszenia przyjęte po zam knięciu 

A dm inistracji o 10% drożej
Za term inowy druk ogłoszeń ftdminl* 

stracja nie odpow iada.

Reflakcja i Admin. Warecka 1
Konto czekow e P. K. O. Nr. 175.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW tACZCIE S i ę ! m 15 psu.
ODCZYT TOW. POSNERA. I snera n. t. „Prądy i kierunki w polityce zagra-

W piątek, da. 20 b. m. o godz. 7.30 wiecz. ' nicznej'". Bilety w cenie 50 gr. nabywać mo-
w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, odbę- j żna w  sekrctarjacie W. O. K. R., Al. Jerozo-
dzic się odczyt tow. senatora Stanisława Po- litnskie 6, od godz. 10 do 1 i od 5 do 7.

Przesilenia dzień trzeci.
Wysunięta przez „Wyzwolenie" i po

parta  -przez P. P. S. koncepcja Rządu „cen- 
trowo - lewicowego" upad ła .w  niedzielę. 
Stało się to ia-k przewidywaliśmy — z wi
ny „Piasta i Ch. D„ stronnictw, które sto
ją daleko bliżej -prawicy, niż lewicy i wcale 
nie mają zamiaru nadać polityce wewnę
trznej kraju charakteru prawdziwie demo
kratycznego. Ch. D., jakkolwiek zalicza się 
do centrum i półgębkiem., częściowo broni 
postulatów robotniczych, całokształtem 
swojej polityki tkwi w prawicy. „Piast" 
zaś od czasu swoich współrządów z Chjc- 
ną nie może od niej oderwać serca i na
dziei i w tym kierunku przeważnie steruje 
swą nawą. Wobec tego i Ch. D. i „Piast" 
dały na propozycję „Wyzwolenia" odpo
wiedź odmowną.

Wobec tego próba utworzenia demo
kratycznej koalicji w Sejmie spełzła na 
niczem. Sądzimy jednak, że da ona trw al
szy wynik w postaci ponownego zbliżenia 
się do siebie stronnictw lewicowych i ich 
współdziałania, co ponownie zwiększyło
by wpływy demokracji na przebieg wypad
ków i na dalszy .rozwój polityki polskiej.

Wobec niemożności utworzenia „Cen
tro - łewu", pozostała jako jedyna możli
wa podstawa Rządu parlam entarna t. zw. 
szersza koalicja. Z. P. P. S. oświadczył,
że wcbec groźnego położenia kraju i ko
nieczności szybkiego leczenia ogólnych a 
coraz niebezpieczniejszych bolączek k ra 
ju — nie usuwa się od udziału w Rządzie 
„szerszej" koalicji. Koalicja ta jednak musi 
mieć wyraźną platformę, która by nie sta
ła w sprzeczności z postulatami robotni
czymi. Niedopuszczalnym np. z naszego 
stanowiska jest jakikolwiek zamach na 
zdobycze socjalne klasy robotniczej — na
tomiast konieczna jest pomoc dla bezro
botnych i szereg zarządzeń, łagodźąc\ch 
straszliwe położenie -mas robotniczych. W a
żny jest również dla nas skład personalny 
Rządu, to znaczy jakie stronnictwa i jakie 
osoby do Rządu wchodzą.

Oczywiście pierwszą rzeczą jest oso
ba premiera, wyznaczonego przez Prezy
denta Rzplitej dla utworzenia Rządu, O i- 
le skład nie wynika z naturalnego współ
działania zbliżonych do siebie stronnictw, 
o ile w Rządzie mają brać udział nie tylko 
różne, lecz nawet wre-gte sobie stronnict
wa — tern konieczniejszą jest inicjatywa 
wyznaczonego przez Prezydenta — pierw
szego ministra. Wszelkie wtedy narady, po 
rozumienia i decyzje potoczą się znacznie 
szybciej. A przesilenie trzeba załatwić 
szybko, bardzo szybko, jeżeli nie chcemy, 
aby klęska rosła coraz bardziej.

W czasie kampanji przeciwko p. Wł. 
Grabskiemu byliśmy przeciwnikami przesi
lenia, wskazywaliśmy szalone trudności, z 
przesileniem połączone. Ale gdy przesile
nie nastąpiło, zła nie można powiększać 
dziesięciokrotnie przedłużaniem bezrządu.

Wczoraj M arszałek Rataj wyraził 
zdziwienie, że podcza's gdy zazwyczaj u- 
padek jednego gabinetu, a przyjście nowe
go jest wymkiem wyraźnej woli ze strony 
jakiejś partji wzięcia władzy w swoje rę 
ce — u nas obecnie widzimy zgoła inny o- 
bjaw.

Słowa Marszałka Rataja są właściwie 
krytyką postępowania „Piasta", który z 
nadzwyczajnym rozmachem walił gabinet 
p. Wł. Grabskiego, ale podczas przesilenia 
nie wystąpił z żadną koncepcją, z żadną 
inicjatywą. Dziś możemy tvlko to powie
dzieć, że ..Piast" nie chce Rządu .centro-

wo-lewicówego", ale nikt nie może powie
dzieć, czego właściwie p. Witos chce.

W  tern niezmiernie trudnem przesile
niu rola Z. P. P. S. polega na tern, aiby 
nieusłanmie wskazywać konieczność szyb
kiego załatwienia przesilenia. P. P. S. go
towa jest wziąć na siebie — wobec kata
strofalnego położenia kraju — ciężar udzia
łu w Rządzie koalicyjnym, ciężar szczegól
nie dolegliwy dla stronnictwa socjalistycz
nego. Ale musi dbać o to, aby to była (koa
licja uczciwa, zldclna do życia i działania, 
koalicja potrzebna i dla klasy robotniczej, 
a nie wynik i teren intryg, nie wężowisko 
Wzajemnego oszukiwania się,

W  tym duchu działał wczoraj Z.P.P.S. 
i jego prezes, tow. Barlicki.

Kilkakrotna defilada wybitniejszych 
posłów w ciągu dnia niedzielnego przez 
pałac Belwede.rski utrwaliła w Sejmie p rze
konanie, iż przesilenie gabinetowe zostanie 
w ciągu dnia wczorajszego zlikwidowane. 
Od rana w Sejmie oczekiwano wiadomości 
oraz nazwiska tego, którego p. Prezydent 
uważa za „polityka, który mógłby pozyskać 
dla współpracy możliwie największą ilość 
klubów". Lecz minęło południe, zapadł 
wieczór i oczekiwane nazwisko nie padło.

Zaczęto przebąkiwać o upadku projek
tu koalicy jnego Rządu i o tworzeniu Rządu 
pozaparlamentarnego, przyczem zapewnia
no, iż już depeszowano do p. Stesłowicza, 
b. posła i b. ministra poczt oraz do prof. 
Krzyżanowskiego z prośbą o przyjazd.

W ieczorem już było wiadomo, że za
równo ta wiadomość, jak i wiele innych, 
które w ciągu dnia kursowały w Sejmie, są 
wyssane z palca.

Po  powrocie tow, Barlickiego z Bel
wederu, gdzie przez dwie godziny konfero
wał z p. Prezydentem Rzplitej, umocniło się 
przekonanie, iż sprawa gabinetu koalicyj
nego nie schodzi z porządku dziennego i w  
dalszym ciągu czynione są usiłowania za
równo przez p. Prezydenta Rzplitej, jak i 
przez kierowników politycznych stronnictw 
dla osiągnięcia porozumienia.

W BELWEDERZE.
W czoraj przed południem Prezydent 

Rzolitej {przyjął kolejno p. o. premjera, 
min. Raczkiewicza i b. min. spraw wojsko
wych, gen. Sikorskiego. Nadto w ciągu 
przedpołudnia byli przyjęci: p. o. ministra 
skarbu, p. Klarner oraz min, spraw zagr., 
p. Al. Skrzyński.

W  ciągu’ pc,poł. przyjął p. Prezydent 
Rzplitej kolejno następujących polityków: 
o gedz. 4 ,p. Głąbińskiego, o gedz. 4,30 tow. 
Barlickiego, o godz. 5,55 min. Stan. Grab
skiego, o godz. 7 p. Poniatowskiego i p. Sto
larskiego, o godz. 8 tow. Barlickiego.

KOŁO ŻYDOWSKIE U MARSZ. SEJMU.
Wczoraj przyjął p. Marszałek Sejmu 

prezesa Koła żydowskiego, d-ra Reicha i 
poinformował go o możliwości stworzenia 
wielkiej koalicji z udziałem Zw. L. N„ Ch. 
D„ Ch. N„ „Piasta". N. P. R. i P. P. S. oraz 
Zw. Chł. i Koła żyd. Dr. Reich oświadczył, 
że Koło żyd nie zastanawiało się jeszcze 
nad tą koncepcją. P. M arszałek zwrócił 
przytem uwagę, że uczestnictwo żydów w 
tworzeniu gabinetu leży w ich interesie. 
W ymieniał w czasie rozmowy- możliwości 
powołania na szefów Rządu tow. Mora- 
czewskiego, p. Cbacińskiego i Smólskiego.

Z. P. P. S.
Wczoraj o godz. 12 w pół. zebrał się 

na narady Z. P. P. S. pod przewodnictwem 
tow. Barlickiego. Po omówieniu sytuacji 
politycznej klub wybrał komisję dlla opra
cowania postulatów, skierowanych do Rzą
du koalicyjnego, w którymby Z. P. P. S. 
ewentualnie wziął udział. W  skład komi
sji weszli: tow. Moraczewski, jako prze
wodniczący, oraz tow. tow. Daszyński, Perl, 
Zaremba i Ziemięcki. O godz. 3,30 p rzer
wano obrady, ponieważ tow. Barlicki we
zwany został na konferencję do p. Prezy
denta Rzplitej.

O godz. 7-ej Z. P. P. S. przystąpił do 
dalszych obrad. Tow. Barlicki zdał spra
wę ze swojej wizyty u Prezydenta. Na żą
danie tow. Barlickiego Z. P. P. S. dał mu 
pewne instrukcje w sprawach personal
nych. Następnie przyjął postulaty, opra
cowane przez komisję.

PREMJER.
Wczoraj wymieniano następujące parla

mentarne kandydatury na Premjera: tow. Mo
raczewski, p, Stanisław Grabski, p. Chęciń
ski {który dziś wraca z Rumunji), p. Smólski, 
p. Barthel. O ileby dziś kandydatura parla
mentarna upadła, będzie się szukać premjera 
pozaparlamentarnego w dość dziwnej kombi
nacji z gabine^m parlamentrnym.
GABINET MA TWORZYĆ ALEKSANDER 

SKRZYŃSKI.
W ostatniej chwili otrzymujemy wiado

mość:
(PAT.), P. Prezydent Rzplitej powierzy! 

misję utworzenia nowego Rzędu p. Min. Spraw 
Zagranicznych, Aleksandrowi Skrzyńskiemu.

PREZYDJUM RADY MINISTRÓW.
Prezydjum Rady Ministrów komunikuje, 

że podana przez jedno z pism stołecznych wia
domość jakoby minister spraw wewnętrznych 
p. Raczkiewicz zgłosił dymisję na tydzień 
przed ustąpieniem gabinetu — nie odpowiada 
prawdzie.

Również nie zaszły okoliczności, które 
przytoczone zostały we wspomnianej wiado
mości, iako powody tego rzekomego kroku 
ministra Raczkiewicza.

„Ostre pogotowie0
„Kurjer Poranny" w dodatku nadzwy

czajnym z niedzieli podał wiadomość o „o- 
strem pogotowiu", zarządzonem przez min. 
Sikorskiego. „Ostre pogotowie" 1 wojskowe 
polega na tem, że załoga miejscowa, w cało
ści lub części, ma być gotowa do natychmia
stowych -wystąpień.

PAT zaprzeczył w niedzielę wieczór wia
domości „Rurjera Porannego", wobec czego 
nie powtórzyliśmy jej.

Tymczasem wczorajszy „Kurjer Poranny" 
podtrzymuje wiarygodność swej informacji 
wbrew zaprzeczeniu PAT-a.

Że to zaprzeczenie, zwłaszcza w tej for
mie kategorycznej, w jakiej podał je PAT, 
nie zupełnie odpowiada prawdzie, wynika 
stąd, te pos. Bartel — jak donosi „Kurjer 
Czerwony" — w nocy z soboty na niedzielę 
interpolował p. marsz. Rataja w sprawie za
rządzonego ostrego pogotowia i że wskutek tej 
informacji cofnięto „pewne zarządzenia". Tak 
samo min. Raczkiewicz przyznał, że „pewne 
zarządzenia poczyniono".

W świetle tych faktów zaprzeczenie 
PAT-a przeczy zadaniom, jakie ma do speł
nienia agencja urzędowa i podkopuje wiarę 
w jej informacje.

Co do nas, jesteśmy zdania, ic  zarządze
nie min. Sikorskiego było nietylko zbyteczne, 
lecz szkodliwe, ponieważ ■wywołało zaniepo
kojenie i dało materjał do różnych domysłów 
i plotek.
DZIAŁALNOŚĆ GEN. SIKORSKIEGO.

J e s t  poprostu e le m e n ta rn y m  zwycza
jem ministrów in statu demissioois, to zna-

PRZESILENIA DZIEŃ TRZECI. .
„OSTRE POGOTOWIE" GEN. SIKORSKIE

GO I JEGO AKCJA POLITYCZNA „NA 
WYLOCIE".

RADA NA PRZESILENIE (wiersz styryczny).
KRÓL KRÓLÓW ZALICZKOWYCH W PKO.
NOWY SKANDAL.
WIEC ROBOTNIKÓW MIEJSKICH.
WIADOMOŚCI Z ŁODZI.
SPRAW A STEIGERA (tele!.).
KTO PRZYGOTOWAŁ „ZAMACH" NA 

MUSSOLINIEGO.
WYBORY W CZECHOSŁOWACJI.
ODCINEK: Jan Rutkiewicz. PRZED ĆWIERĆ- 

WIEKIEM W ŁODZI. (Dokończenie). 
Karol Irzykowski „ACHILLEIS" w tea
trze im, Bogusławskiego.

czy ministrów „na wylocie", że — nie 
wszczynają żadnej akcji politycznej. Ich 
rzeczą jest załatwianie szarych spraw co
dziennych urzędowania. Tak też postę
pują wszyscy ministrowie ustępującego ga
binetu — z jednym jedynym wyjątkiem. 
Wyjajtkiem tym jest p. o. min., gen. Sikor
ski, który ostatnich chwil swego urzędowa
nia używa — na walkę z Piłsudskim i Pił- 
sudczykami. W arszawa została zaalarmo
wana wieściami o zarządzonem przez gen. 
Sikorskiego „pogotowiu", które zostało 
zniesione na żądanie ip. o. przew. Rady mi
nistrów, ,p. Raczkiewicza i na polecenie 
Prezydenta Rzplitej. Gen. Sikorski ogło
sił również groźny ukaz przeciwko ofice
rom, oddającym hołd Piłsudskiemu. Z po
lecenia gen. Sikorskiego komendant miasta, 
gen. Suszyński „zachorował", a zastępstwo 
jego gen. Sikorski powierzył pułk. Ander
sowi. Krążą wieści o rozmaitych szczegól
nego rodzaju najadach odbywających się 
w Min. Spraw Wojsk.

Co to wszystko znaczy? Co to za po
zy „zbawcy Ojczyzny", co za maniery dy
misjonowanego ministra!

Dowiadujemy się np., że „Strzelcowi" 
odebrano broń, zostawiając ja .SoKołowi" 

t. J.!
T ieść oświadczenia Marsz P ;łsudsk e 

go — pomijamy argumentację polityczną, 
której r.ie uważamy za szczęśliwą — spro
wadza się -do >.;.go. że arm ja n e chce g„n. 
Sikorskiego na stanowisku nrn. spraw w o 
skowych.

Może się to gen. Sikorskiemu nie po
dobać — ale nie ma prawa robić z tego po 
wodu alarmów, udawać „zbawcy Ojczy
zny" i zarządzać represje polityczne w 
chwili, gdy przechodzi zwolna, ale stanow
czo — w stan zapomnienia,
WYZWOLENIE PRZECIWKO GEN. SIKOR

SKIEMU.

O godz. 7 wiecz. przedstawiciele klu
bu Wyzwolenia: prezes p. Stolarski i wi- 
cemarsz. Poniatowski zwrócili się do p. 
Prezydenta Rzplitej i przedstawili mu za
rządzenia i komunikaty wydane przez p. o. 
ministra spraw wojskowych gen. Sikorskie
go, szerzące zamęt w opinji publicznej, a 
zwłaszcza wśród wojska, a mogące wywo
łać prowokacyjne skutki.

W momencie przesilenia rządowego 
należy — oświadczyli przedstawiciele „W y
zwolenia"— unikać powiększenia zamętu, 
wywoływanego przez nierozważne kroki 
p. o. ministra spraw wojskowych i spowo
dować usunięcie go od tymczasowego peł
nienia tych obowiązków.

ZBAWIŁ OJCZYZNĘ!
(PAT.). P. Prezydent Rzplitej przyjął dn. 

16 b. m. Min. Spraw Wojskowych, gen. Sikor-
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skiego, k tóry  przedstaw i! p. Prezydentow i ra
port o  w ewnętrznym  stanic armji, jako nic bu
dzącym  najmniejszej wątpliwości co do jej 
karności, posłuszeństw a i poczucia obowiązku 
w  stosunku do Najwyższego Zwierzchnika i 
swoich dowódców. P. Prezydent przyjął ten 
rapo rt do wiadomości i oświadczył, że ma pe ł
ne zaufanie do armji.

Hala na przesilenia
Od dni już kilku mamy przesilenie 
W ięc gorączkow a w Sejmie atmosfera,
Jak i rząd będzie — oto zagadnienie,
W szyscy wokoło szukają Prem jera.

Jakby  na filmie pio jckty  dziś płyną 
Tysiące planów rodzi się w godzinie,
W chwili powstania — niesławnie już giną, 
Kryzys dlatego szybko nie przeminie.

Pragnę więc pomóc i nowy plan daję: 
W ojciech Korfanty — m inistrów prezesem, 
Przy skarbie niechaj H ubert Linde staje, 
Kajdan zostanie spraw  w ew nętrznych biesem.

Józef G łąbiński, „fabrykant” ten  znany 
Przem ysł i Handel niech weźmie w  opiekę, 
Czikiel, w Krakow ie skompromitowany, 
Niechaj obejmie spraw  wojskowych tekę.

W sprawiedliwości reform a jest pilna 
I tu też daję mego kandydata:
Hurczyn nim będzie — prokura to r z Wilna,
A do P. K. 0 .  — dam Lindego brata.

Inne resorty nie tru .'no obsałzir: 
„Znakom itości” wszak w Polsce jest wiele, 
Aby zaś rząd ten  mógł sobie poradzić 
I przeprow adzić swoje główne cele —

Zmian na urzędach dokonać też  musi: 
Muraszko więźniów w opiekę obejmie. 
Dymowski chętnie na pocztę się skusi... 
Gorczyński z P. P. P. zrobi „czystkę" w Scj.

mic.

W ówczas Zamoyski zasiądzie na tronie, 
Republikanie otrzym ają lanie,
Faszyści wezmą się .silnie za dłonie —
W tedy praw dziw y raj w Polsce nastanie...

Wap,

Zapomogi 
dla pracowników 

umysł 'wycb
Od 9 do  14 listopada włącznie w  P. U. 

P. P. w W arszawie przyjęto od pracow ników  
umysłowych ubiegających się o  pożyczki bez
procentow e lub zapomogi bezzw rotne 269 
zgłoszeń. W ypłacono pożyczek, ewentualnie 
zapomóg 61 osobom na sumę 3,160 zł.

Od początku wznowienia akcji t. j. od 19 
września, przyjęto zgłoszeń 1474, w ypłacono 
zapomóg lub pożyczek 1143 na sumę 57,535 
zł. Akcja w toku.

Kto przygotował „zamąch 
na Mussoliniego?

u

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

W faszystowskich komunika taęh, do
noszących z tryumfem o wykryciu zamachu 
‘oa MussolLniego, wspomniano mimochodem 
•o niejakim Quagjlia (Kwalia), dziennikarzu 
i adwokacie. Figurował on, jako pomocnik 
Zanibomiego. Aresztowano go, ale natych
miast wypuszczono na wolność.

Dlaczego? W zbudziło to nieufność do 
wiarogodności urzędowych wiadomości o 
zamachu nawet wśród tych, co z początku 
biali je na ser jo. Przecież ipisma faszy
stowskie szeroko rozpisywały się o Qua- 
gli’m, jako trzecim z uczestników zamachu, 
dlaczego więc jego uwolniono, a dwuch po
zostałych zatrzymano w więzieniu? Nieuf
ność wzrosła, gdy sobie przypomniano, że 
‘pisma faszystowskie podawały sprzeczne 
V ers  je o zaaresztowaniu Zaniboniego. W e
dle jednych przyłapano go na schodach ho
telu z karabinem w futerale, wedle innvch 
zaś —  schwy tano go w  pokoju, gotowego 
‘już do wystrzału. Nieufność przeszła w  
niewiarę, gdy władze faszvstowakie zabro
niły wególe pisać o zamachu i po krótko
trwałym szale radości z jpowodu udarem
nienia „zamachu”, zaległo głuche i F to-0- 
tliwe milczenie.

Otóż sprawa „zamachu” nie przedsta
wia już dziś tajemnic. J e s t  on d zie łem  o- 
w ego Q aaglia, k tó ry  d zia ła ł, jako prow oka
to r  z  ram ienia policji, albo Min. S p ra w  W e
w nętrznych . Quaglia otrzymał rozkaz zor
ganizowania „zamachu” i związania go w  
jakikolwiek sposób z Zakonem Masońskim. 
Do wykonania zamachu wybrał Quaglia 
Zaniboniego, słynącego z odwagi. Zanibo- 
ni zgóry zapewne został upatrzony, jako o- 
fiara faszystów, ze względu na to, że miał 
zeznawać w  procesie Matteoti’ego i mógł 
skoroprornitowa ć M usselini ego.

Dopiero w  przeddzień , .zamachu” Qua
glia nawiązał „łączność” z masonami w ten 
sposób, że doprowadził do rozmowy mię
dzy gen. Cajpello i Zanibonim, przy której 
obecna była policja. O ile Zanibcni jako 
były poseł socjalistyczny., m iał służyć jako 
„argument” do zgniecenia socjalistów, do 
rozwiąjzania partji socjalistycznej, o tyle 
Capello, jako mason, miał swą osobą za
dać d os lożom masońskim, których wpraw
dzie nie rozwiązano, ale obsadzono woj
skiem.

„Zamach" był tedy prymitywną i ordy
narną robotą prowokatorską. N ie wywo
łał on też efektu, spcdziewa«ego ze  strony 
rządu i władz. Ludność szybko zerjento- 
wała się, mimo zdławienia prasy opozycyj
nej. co do istoty ^zamachu” i obojętnie 
przeszła nad nim do porządku.

O ile jednak sam zamach nie udał sie... 
Mussoliniemu, o tyle cele, jakie sobie zo
stawił dyktator i jego trabanci w  związku 
z zamachem, oowiodly się znakomicie. Po 
całych W łoszech przeszła nowa fala regre
sji, wymierzonych obecnie już nietyle prze
ciwko osobom, ile głównie przeciwko orga
nizacjom, instytucjom, wrogim faszyzmowi. 
Zadano ciężkie ciosy klasie robotniczej 
przez rozwiązanie partji socjalistycznej, 
zamknięcie pism robotniczych i republikań
skich, rozwiązanie Izby Robotniczej w Me- 
djolanie jednej z najsilniejszych placówek

klasowego ruchu robotniczego, jakie jeszcze 
ocalały z pogromów faszystowskich.

■Jednocześnie zabrano się do „wzmac
niania” faszyzmu, panującego jakoby 
wszechwładnie w sercach i umysłach W ło
chów. Gwałtem i terorem zmusza się ro
botników do wstąpienia do związków fa
szystowskich. Konstytucję faszystowską, 
będącą karykaturą wszelkiego konstytucjo
nalizmu, sprowadza się obecnie peprostu 
do roli służki niepoczytalnych zamysłów  
Mussoliniego.

Ostatnim wyskokiem tego komedjan- 
ta jest projekt takiej zmiany konstytucji, 
któraby zapewniła mu wszechwładną dyk
taturę w kraju i odebrała mu wszelką od
powiedzialność. Członkowie gabinetu ma
ją być odpowiedzialni nie przed parlamen
tem, ale przed królem i Mossolinim, on zaś 
sam, Mussolini, tylko przed królem. Wobec 
tego jednak, że król włoski jest właściwie 
podldanym faszystów i rządzi tylko wedle 
ich woli, przeto zależność szefa rządu od 
króla jest fikcją.

A le „zamach" miał jeszcze dalsze ce 
le. Faszyzm, jak każda forma dyktatury, 
odznacza się mściwością szczególną w sto 
sunku do tych których nie ma pod, ręką i 
którzy zdołali uciąp przed represjami za
granicę. Dużo wrogów faszyzmu wyemigro
wało do Francji, gdzie agitują przeciwko 
krwawym rząjdom Mussoliniego. Faszyści 
tedy zamierzają ukarać emigrantów w  ten 
sposób, że mają ich pozbawić obywatelst
wa włoskiego i skonfiskować ich majątki.

M ało tego. Mściwość faszystów zwra
ca się też przeciwko rządowi francuskiemu, 
tolerującemu propagandę antyfaszystow
ską u siebie. Rozległy się nawet pogłoski 
o interwencji faszystów u rządu francuskie
go. Tak daleko sprawa nie zaszła, kom
promitacja faszystów byłaby zbyt wielka, 
gdybyr się chcieli ośmieszyć podobną inter
wencją. A le gazety faszystowskie nie 
przestają judzić przeciwko Francji, stosun
ki zaś włosko - francuskie, które od po
czątku rządów faszystowskich nie były zbyt 
przyjazne, psują się teraz coraz więcej. 
W  tej akcji antyfrancuskiej faszyści ujaw
niają swój charakter inyoerjalistyczny. Ma
jąc swe porachunki polityczne z Francją, 
w y zy sk u ją  oni sprawę „zamachu” do po
głębiania różnic między Włochami a Fran
cją (na tle przeważnie kolonjalnym) i n a 
cjonalistycznego podbechtywania mas.

Traktory dla „Kulaków1
Zakupywane pr?.cz. kooperatyw y rotoe w w ię

kszych kościach trak tory , jak się okazało p rzew a
żnie trafia ją do rą k  -bogatych chłopów „K ijaków ” , 
podczas gdy ubodzy -chtoipi .posługują się drew nia
ną sochą. W  ubiegłym tygodniu władze sowic-dkie 
w ykryły na tle rozdziału traktorów  chłopom  wiel
k ie  nadużycia K ooperatyw y przekupyw ane przez 
bogatych chlłopów odstępow ały „Kułakom” trak to 
ry, Na specjalnych kursach kierow ców  trak to ro 
wych próbow ano maszyny te na gruntach wyłącz
nie zamożnych gospodarzy

W  sądzie miasta Słabi-no obecnie toczy się 
zbiorowy proces przeciwko szeregowi kooperatyw  
uprawiających tego rodzaju bojkot biednoly chłop
skiej w Ode-skim okręgu Objaw ten jest pow sze
chny w całych sowietach

Straszny mord w Petersburgu.

Z Petersburga donoszą o tajemniczym m order
stw ie czterech  osób dokonanym w mieszkaniu no
clegowym przy ul. Krasnoarm iejskiej 17 N iew iado
my sprawca zarąbał siek ierą  podczas snu czterech 
robotników  i ulicznych handlarzy. Przeprow adzo
ne śledztwo ustalił-o, że m orderstw o zostało doko
nane nie w celach rabunku Ściany i sufit pokoju 
zbryzganc są  obficie krw ią. Jako  corpus delicti 
pozostał na podłodze zakrw awiony topór 0  m or
derstw ie tym krążą, najrozmaitsze wersje, z jednej 
strony skierow ujące poszlaki na agentów G P. U. 
— którzy jakoby pozbyli się niepotrzebnych św iad
ków  swoich nadużyć Z drugiej zaś uderzający jast 
fakt, iż m orderstw a dokonano właśnie w tym do
mu, gdzie w  .ubiegłym tygodniu władze GPU. prze
prow adziły kilkanaście aresztow ań osób oskarżo
nych o udział w przygotowyw anym  zamachu mo
narchistów

Koirradi na żołdzie Mikołaja Mikołajewicza.

Jak  podaje „:Paryski;j W iestm k” zabójca so
wieckiego posła w  Szwa.jcarji W orowśkicgo—Kon- 
radi został mianowany przez b W ks Mikołaja 
iMikołajewrcza naczelnikiem osobistej jego ochro
ny. (T)

Wiadomości z £odzi.
DALSZA REDUKCJA ROBOTNIKÓW W  

ŁODZI.
Ł ódź, 16 listopada (telefonem). Dzi

siaj wydalono z pracy w Widzewskiej Ma
nufakturze 3 tysiące robotników. Fundusz 
bezrobocia natychmiast uruchomił ekspozy
turę, aby bezwłocznie zarejestrować, zgła
szających się bezrobotnych.

Od 1 —  16 listopada 6765 robotników 
straciło w Łodzi pracę.
POLICJA ŁÓDZKA NA USŁUGACH SPÓŁKI 

TOŁŁOCZKO .  SKULSKI - ULMAN.

Od soboty 14 b. m. policja obsadziła 
elektrownię, na wyraźne życzenie p. Skul
skiego, chociaż nie zachodziła najmniejsza 
tego potrzeba. Gdy zgodnie z uchwałą ko
mitetu strajkowego, robotnicy zgłosili się 
do pracy zastali bramy obstawione policją. 
98 ludzi w tern 35 urzędników i 63 robotni
ków nie wpuszczono do Elektrowni, zawia
damiając ich, że decyzje Zarządu w ich 
sprawie zostaną im przesłane.

Zapytujemy p. Ministra Raczkiewi- 
cza i szefa wydziału bezpieczeństwa M- 
S. Wewn. od jak dawna policja utrzymy
wana z pieniędzy podatkowych obowiąza
na jest pełnić rolę stróżów p. Skulskiego?

Zawieszenie proku
ratora Hi łowni
W  zw iązku  ze sp raw ą  d e frau d ac ji, po

pełn ionej p rzez  p o d p ro k u ra to ra  H urczyna , 
z o s ta ł zaw ieszony w  pe łn ien iu  obow iąz
ków  osław iony  p. p ro k u ra to r  H olow nia z 
jednoczesnem  rozpoczęciem  d y sc y p lin a r
nego śledz tw a .

3)

przed ćwierć wiekiem.
WARUNKI PRACY „NIELEGALNIKA” 

W ŁODZI, 1900 — 1901 R.

(Dokończenie).

Nocleg ten o tyle lepszym był od innych, 
że leżał w obrębie dużej fabryki. W ystarczało 
przez pierwsze parę  razy, przechodząc por- 
tjernię, wymienić jego nazwisko, aby dla por- 
tjera jak również dyżurujących tam strażaków  
stać się swoim człowiekiem. N abytek to  był 
nielada! — mogłem w racać o dowolnej godzi
nie wieczorem. Zaczynając dzień roboczy 
w łaściw ie o 6-tcj wieczorem, po skończonej 
pracy w fabrykach — za dnia mało co można 
było załatw ić — mogłem obecnie do 1-ej w 
nocy odbyć conajmniej trzy zebrania. A ponie
waż przychodziłem  porządnie zorany, więc 
niewygody noclegu nie daw ały się zrazu we 
znaki. Plus natom iast był olbrzymi — nic po
trzebow ałem  o 6-tej rano wypuszczać się na 
szlifowanie bruku, gdyż dopiero koło 10-tej 
przychodziła obsługa. Gorzej było z gospoda
rzem  lokalu: po paru nocach nietylko po
strzegł, że się nie wysypia, lecz ponadto skom 
binował, będąc sam dalekim od wszelkiej 
konspiracji, że może sobie zarobić na praw ic 
pewny ul. Od tego czasu zmienił się radykaT- 
nie nastrój mego gospodarza; nie mógł przy- 
tem  nie zauważyć wielkiego mego zadowole
nia ze szlafkam ratostw a z nim, co jeszcze 
więcej potęgować poczęło jego ku mnie nie
chęć!... Dwa rodzaje elektryczności — doda
tnia i ujemna mogły normalnie w ywołać pio
run, — charak te r mego gospodarza był jed 

nakże inny. Nie chciał widocznie czy nie mógł 
postaw ić spraw y otw arcie, starał się na to 
m iast różnymi sposoby, jak to mówią, zatrać 
mi nietyle życie, co sen.

G dy najsmaczniej chrapnąłcm  sobie snem 
człow ieka zaiste sprawiedliwego, — kuksa
niec pod bok budził mnie niespodzianie... o- 
przytomniawszy, starałem  się zgłębić, czy 
dzielący ze mną łoże śpi — zazwyczaj w szak
że pochrapyw ał sobie zcicha.

To znowu innym razem śpiąc, formalnie 
wypychał mnie z łóżka, nie mogłem naw et 
zanucić „gdzieś się podziała polska gościn
ności" — nazwisko bowiem miał niemieckie; 
usuwałem się dyskretnie przy zwiększonym 
ataku  na sam krajuszek, jako śpiący „z brzc- 
ga", ze stoicyzmem broniąc swego juris noctis 
(prawa nocy) jakkolwiek nie prim ae, a tym 
czasem za dnia pod wpływem tych niedw u
znacznych napomnień szukałem na gw ałt po
dobnego noclegu. W  takiej ciężkiej milczącej 
opresji przetrzym ałem  go wszakże ze 3 tygo
dnie... Jakąż  była jego radość, gdy pewnej 
nocy, k ładąc się do łóżka, zakomunikowałem 
mu, że od ju tra  już się nie zjawię! Nie za
prasza! naw et stereotypow o „gdyby kiedy 
w ypadło”...

Zdobyłem na szczęście przez byłego k o 
legę _ dąbrow iaka, Ćwierciakicwicza nocleg u 
jego kuzyna, o jakim nie marzyłem — w fa
bryce kleju na skraju Łodzi, na Dąbrówce. 
Tam był istny raj!

Po wymianie powitalnych przemówień i 
po otrzym aniu locum w posiadanie zainstalo
wałem  się daleko wygodniej niż poprzednio.

Nowy mój gospodarz był jednym z dwu 
m ajstrów fabryki kleju; mieszkał przy zakła
dzie. O ile mogłem wykombinować, nic miał 
nad sobą poza właścicielem innej władzy, jak

kolw iek znowu miał ty lko jedno łóżko. Pod
czas dziennej jego pracy dzieliłem je z nim po 
bratersku  bez żadnych już nocnych niespo
dzianek z jego strony. W czasie nocnej zm ia
ny królowałem  do 6-cj rano niepodzielnie. 
Później, gdy nici bardziej serdeczne zadzierz
gnęły się pomiędzy nami, podczas iego odpo
czynku nocnego brałem  z półki jedną z ksią
żek Bibljoteki dzieł tak zwanych „wyboro
wych" i czytałem  do rana. Za to  poświęcenie 
z mej strony rano kładłem  się do ciepłego 

I jeszcze łoża. Przypom niały mi się lata dzie- 
j cinne, gdy m atka kochana ogrzaną pierzynką 
i tuliła mnie do snu...

N ikt nic mógł mnie strofow ać za wypala- 
I nie św iatła elckttycznego, w  kantorku bo- 
, wiem przyległym, dokąd się wynosiłem, świa- 
( tło nie gasło w ciągu całej nocy, a że m ate- 
I rjały  już za dnia, przed moim przyjściem by- 
! ły wydane, nikt mnie nie niepokoił.

Był to  czas luksusu życia nielegalnego 
i — rozm yślań intymnych z samym sobą, o 
| k tórych wdzięczna pamięć do dziś pozostała.

Nie wnikałem w stosunek mego gospoda
rza do drugiego majstra, którego naw et z tw a
rzy nic znałem, jakkolw iek teraz zasiadywa- 
łem się w lokalu i do południa czasami. Dla 
postronnego obserw atora mogłem uchodzić na
w et za oficjalistę fabrycznego.

W iedziałem , że jest mi dobrze, jak nigdy 
dotychczas, że jestem zupełnie nieskrępow a
ny. Przed samym sobą, zdaw ało się, zacho
wywałem  tajemnicę tego przybytku konspi
racyjnego, ogradzałem go zazdrośnie przed 
niepożądanym okiem. Praca w tych w arun
kach szła znacznie raźniej; gdybym tam mógł 
był mieć pod ręką m aterjały, bibljotekę, — 
byłoby to locum — m arzenie jak na dawne 
konspiracyjne czasy.

Dzięki tym sprzyjającym okolicznościom 
praca organizacyjna zaw rzała zarówno w Ło
dzi jak w okręgu łódzkim. Minęły te czasy, 
gdy towarzysze musieli żądać większej ilości 
zebrań. Teraz ja ich piłowałem  o nowe sto
sunki i zebrania. Praca rozszerzała się w o- 
czach.

Zjawili się dzielni pomocnicy z pośród 
miejscowej inteligencji: inżynicr.technik Herc- 
man i praw nik Brokman; później przybył jesz
cze jeden filar pracy partyjnej — Stanisław  
Piątkow ski, przyrodnik.

Z takim zespołem towarzyszów, mówię 
głównie naturalnie o organizatorach - robot
nikach, można było wiele rzeczy dokonać. 
Tylko przy tym komplecie pracowników moż
na było przetrw ać, a i zlikwidować bez reszty 
kryzys ideowy, pow stały na gruncie łódzkim 
za spraw ą Ludwika Kulczyckiego. W ysłan
nik jego, stolarz Stanisławski, o ile mnie pa
mięć nic myli, mimo to, iź miał drogę dó 
wszystkich naszych towarzyszów agitatorów, 
zmuszony był opuścić teren  łódzki nic nie 
wskórawszy. Można było solidnie zacząć my
śleć o manifestacji majowej.

Po dziewięciu miesiącach pracy w Łodzi 
zostałem  odwołany przez partję do drukam i 
kijowskiej. Z W arszawy już tylko dostałem 
łodzianom proklam acje zapraszające na mani
festację pierwszomajową na róg Dzielnej i
Piotrkowskiej, k tóre wraz z tow arzyszką A- 
niutą w mieszkaniu inżyniera - chemika Do-
r e n t a  p r z e z  całą uoc p r e p a r o w a l i ś m y .  Dalszy 
ciąg pracy kierowniczej spoczął na barkach 
tow- tow. W alerego Sław ka i nieżyjącego już 
Piątkowskiego Stanisława, później na Stani
sławie K o ł e c k i m .

Jan Rutkiewicz.

!



„ROBOTNIK.-, wtorek, dn. 17 listopada.
S tr . 3

Sprawa Steigera.
Lwów, 16 lis topada  (telefonem ). N a w stę 

pie dzisiejsze) ro zp raw y  T ry b u n a ł ogłosił sze
reg  uchw ał, do tyczących  w niosków  staw ia
nych  p rzez  obronę w  ciągu ubiegłego tygo
dnia. O dczytano  nas tępn ie  ak ta  sp raw y  T eo- 
fim a O lszańskiego. A k ta  te  sk ładają  się z 5 
fragm entów . N ajw ażniejszym  m om entem  w  
ty ch  a k tac h  jest p rzyznan ie  się O lszańskiego 
p rze d  sądem  w  Bytom iu do zam achu  na p. P re 
z y d e n ta  w e Lw ow ie. P rzew odniczący  s tw ie r
dzał jednocześnie, że a k ta  te  są n iezupełne. 
B rak  w nich bow iem  ustępów , do tyczących  
sto sunku  rządu  niem ieckiego do bojow ych o r
ganizacji ukraińsk ich .

N astępn ie  obrona zgłosiła w niosek p o 
w o łan ia  na św iadków  A dolfa Rinela, p rz e 
kupn ia , k tó ry  bezpośredn io  po zam achu w i
dzia ł 3 m ężczyzn, uc ieka jących  do b ram y  p rzy  
ul. Legjonów  3. Je d e n  z nich m iał na sobie 
p łaszcz gum ow y ko lo ru  jasnego, gdy znalazł 
się w  b ram ie zd jął te n  p łaszcz, w yw rócił go 
n a  s tro n ę  ciem niejszą, w łożył go n a  siebie 
i zbiegł. Św iadek te n  zw rócił się b ez p o śred 
n io  do  kom en d an ta  policji Łukom skiego, lecz 
Ł ukom ski p rzepędził go słow am i: „Psia mać 
żydow ska mam dość tak ich  św iadków ". Pi- 
n e l zw rócił się w ięc do obrony . G dy się p o 
licja o  tern dow iedzia ła  —  zrob iła  u  niego 6 
razy  rew izje i k ilk ak ro tn ie  bez pow odu go 
aresz to w ała .

O brońca sen. R yngiel zaznacza, że ii ob ro 
na  b y ła  n ie jednokro tn ie  p rze z  policję szy k a
now ana i p row okow ana. P oruszy  on to  jed 
nak w  odpow iedniej chwili.

N astępn ie  p rzesłuchano  M arjana M aru- 
szyriskiego, m aszynistę  kolejow ego ze S tryja, 
b ra ta  św iadka  Ledlow ej. Zeznaje on, że by ł 
w praw dzie  z siostrą  n a  m iejscu  zam achu  i sta? 
b ezpośredn io  ko ło  niej, nie w idział jednak  
ani zam achu, ani S teigera, nie w idział rów 
nież by  sio stra  jego in te rw en jo w ała  p rzy  a- 
resz to w an iu  S teigera. Nic m u też  o tern nie 
m ów iła. P o  p rzesłuchan iu  po ru czn ik a  G aj
kow skiego, dow ódcy pó łszw adronu  hono ro 
w ego, zdąża jącego  za pow ozem  p. P rezy d en 
ta , k tó ry  opow iada sw oje sub jek tyw ne spo 
strzeżen ia , p rzesłuchano  inż. Z ygm unta R e- 
genstre ifa . Zeznaje on, że próżne granaty , 
znalezione w  kam ienicy , w  k tó re j m ieszka 
S te ig e r są w łasnością jego b r a ta  poruczn ika 
W ojsk Polskich, by ły  to  od p ierw szej chwili 
próżne g ran a ty  ćw iczebne. Na tern rozpraw ę 
odroczono do ju tra .

Król królów zalicz
kowych w P. I .  ©

Jest nim p. Dzierżanowski, dyr. PKO., 
który w m. wrześniu r. b. otrzymał z kasy 
PKO., wskutek decyzji p. Lindego, 50,000 
zł. zaliczki na budową w łasnej willi. P. 
Dzierżanowski, jako „fachowiec" od skar- 
bowości z czasów b. ministra skarbu, p. Ku
charskiego, użył za pośrednika w  tej tran- 
zakcji Zrzeszenia pracowników PKO, w o- 
sofoie (p. Myskowiskiego.

Dodać należy, że pożyczka ta jest bez
procentowa!

— — : :o::— — —

Kowy skandal
J a k  w iadom o, b . „nadzw yczajny" kom i

sarz do w alki z d rożyzną p. B ajda dzięki p ro 
tekcji „P iasta"  zo s ta ł m ianow any prezesem  
O kręgow ej Izby K ontroli P ań stw a  w  K ato 
w icach.

N om inacja ta  doszła do sk u tk u  mimo 
b rzm ien ia  p ro to k o łu  z k o n tro li, dokonanej w 
b. G ł. U rzędzie Żywn. p rzez  Naj. Izbę K on
tro li P aństw a , stw ie rdzającego  „n iew łaści
w ość" postęp o w an ia  p. Bajdy, jako p rze d sta 
w icie la  S k arb u  P aństw a w  spółce „G uzohan" 
(Gł. Urz. Żywn.).

„N iew łaściw ość" po legała  na tern, iż p. 
B ajda zaw arł z d y rek c ją  „G uzohanu" um ow ę, 
szkodliw ą — jak  to  s tw ie rd z iła  Najw. Izba K.
P. —  dla S karbu . Jed n y m  z członków  dy
rekcji „G uzohari", z k tó rym  p. B ajda zaw arł 
tę  szkodliw ą d la  S k arb u  P ań stw a  um ow ę, by ł 
p. H aller b. dostaw ca  byd ła  dla c. i k. armji, 
b ra ta n e k  słynnego g en era ła . W obec złej go
spodark i, zo s ta ł zw olniony ze sw ego s ta n o 
w iska z Gł. U rz. Żywn.

N agle w  osta tn im  tygodniu  w likw ida tu - 
rze G uzohanu  zjaw iła się kom isja z ram ienia 
Najw. Izby K ontroli P aństw a. Kom isja przez 
dni k ilk a  zajm ow ała się „w ybielen iem " ?• 
H allera  z zarzu tów  na nim  ciążących  z ok re
su k ie row an ia  G uzohanem . W ybielen ie po 
legało na p rze rzucan iu  odpow iedzialności na 
drugiego w sp ó łd y rek to ra  (oczywiście ty lko 
p ro tokularnym ).

C ała p raca  Komisji w yg lądała zagadko
wo. Cóż się o k aza ło ?  Za dni p arę  zagadkę 
w yjaśnił „M onitor Polski".

U kazała  się tam  nom inacja p. H allera na 
rad cę  w  okręgow ej Izbie K o n t r o l i  P ań stw a w 
K atow icach , jako  zastępcy  p . Bajdy

W  ten  sposób obydw aj skom prom itow a
ni, naw zajem  sobie pom agający   zc s tra ta
S k arb u  P ań stw a —  jak to s tw ie rdz iła  oficjal
nie Najw. Izba K ontroli P aństw a — działacze 
„G uzohariscy" otrzym ali w ysokie n ieusuw al
ne (z upraw nieniam i sędziów) stanow iska w

instytucji, k tó ra  m a za zadan ie  zw alczać 
w szelk ie nadużycia  i n iep raw id łow ości z 
działa lnośc i in sty tucji państw ow ych.

Ze stro n y  Najw. Izby K ontro li P aństw a 
jest ło  postępow an ie  bard zo  dziw ne.

 ::o::----------

Drożyzna.
DROŻYZNA „PRZESILENIOWA".

W  zw iązku  z ustąp ien iem  p. G rabsk iego  
speku lac ja  w alu tow a rozpoczęła  się  na w ięk 
szą skalę. D olar znacznie podskoczy ł w  górę. 
P askarze  w szystk ich  b ran ż  rozpoczęli p o d 
w yższać ceny. Z drożały  w yroby  galan tery jne, 
try k o ta rze , m asło, jaja i i. d.

W ładze w inny energ iczn ie przeciw staw ić  
się podnoszącem u głow ę paskarstw u .

DROGIE RYBY.
S praw ę S ury  R o zenkran tz  w łaśc. s trag a 

nu z rybam i w b azarze  p rzy  ul. N ow y Świat 
64, oskarżonej o pob ie ran ie  nadm iernych  cen  
za ryby, oddział w alk i z lichw ą kom . rządu  
sk ie row ał do sądu do sp raw  lichw iarskich .

Z RYNKU MIĘSNEGO.
C eny m ięsa w ołow ego z uboju w arszaw 

skiego w ah a ły  się: zadniego od 1 zł. 10 gr. 
do 1 zł. 75 gr., p rzedn iego  od 80 gr. do 2 zł., 
przyw ozow ego: zadniego  od 80 gr. do 1 zł. 60 
gr., p rzed n ieg o  od 80 gr. do 1 zł. 80 gr. za 
kg. p rzy  tendencji b. zniżkow ej. P odroby  od 
60 gr. do 85 gr., o tok i od 1 zł. 20 gr. do 1 
zł. 80 gr.

G ieląt u b ito  w  tym  sam ym  czasie około  
900, dow ieziono  zaś około  700 sztuk. P łaco 
no za m ięso cielęce z uboju w arszaw skiego 
i p rzyw ozow e: za zadnie od 1 zł. 50 gr. cło 1 
zł. 80 gr., p rzedn ie  od 1 zł. 20 gr. do 2 zł. za 
kg. p rzy  tendencji u trzym anej.

W iep rzy  ubito  w  ok resie  sp raw ozdaw 
czym  około 3000 sztuk, dow ieziono  zaś około  
300 sztuk. C eny m ięsa w ieprzow ego w ahały  
się od 1 zł. 20 gr. do 1 zł. 80 gr. za  kg. p rzy  
tendencji u trzym anej.

ENDECY DOMAGAJĄ SIĘ BEZKARNOŚCI 
PASKOWANIA.

W  tych dniach posłow ie  G łąbińsk i, W ar- 
talski, C hełm oński, R udnicki, W ierzb ick i i 
Iow. (Zw iązek ludow o - narodow y) p rze d ło 
żyli Sejm ow i w niosek w  spraw ie zn iesienia u- 
slaw y  o zw alczan iu  lichw y w ojennej z dn. 2 
lipca  1920 r. znow elizow anej 5 s ie rpn ia  1922 
roku.

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
O ddział w alk i z lichw ą kom. rządu  sk ie

ro w ał do sądu do sp raw  lichw iarsk ich  sp ra 
wę w łaśc. m ydłam i na pl. K azim ierza W iel
kiego 11, F ran ciszk a  M ałeckiego, oskarżonego
o sp rzedaż zap ałek  po nadm iernej cenie.

Sprawy skarbowe.
KONFERENCJA DYREKTORÓW BANKÓW 

W BANKU POLSKIM. 
KOMUNIKAT.

Na zaproszenie Prezesa Banku Polskiego od
była się wczoraj konferencja dyrektorów banków.
’należących ido Izby Obrachunkowej Zagajając ze
branie p Prezes Karpiński zakomunikował zebra
nym wiadomość o daisze-m kształtowaniu się bi
lansu handlowego tPolfeki w  kierunku przewyżtki wy
wozu nad przywozem, Dane za październik .tak się 
przedstawiają: przywóz 80 mfflj., zł„ wywóz 131 milj. 
'zł „ nadwyżka wywozu 51 mdlij, zł ( co wobec przc- 
'wyżki 35 imilSj. zl, za wrzesień wykreśla wyraźną 
łinję aktywności naszego obrotu towarowego z za
granicą. Pomimo tak pomyślnego układu bilansu 
'handlowego, zapotrzebowanie walut, skierowywa
ne do Banku Polskiego, wciąż przewyższa dopływ 
•wahut, Uwzględniając nawet ikotpno walut na. spła
tę  zobowiązań, zaciągniętych w okresie pasywno- 
•Ści naszego bilansu, nie da się zjawiska deficytu o- 
(brotów walutowych w bankach wytłumaczyć czeniś 
Innem, jak tylko fatalnym nastrojem szerokich 
warstw ludności zamieniających gotówikę zlotową 
na dolary

Rozumiejąc, że zmiana nastroju zależy przede- 
w»szystkiem od biegu naszego życia politycznego i 
gospodarczego, Prezes Banku Polskiego uważa jed
nakże, że na uspokojenie szkodliwych prądów mo
gą w wysokiej mi erze oddziałać same banki, jako 
te plac ćwiki do których są skierowywane masowe 
zadania zakupu obcych walut Gdyby banki od
mawiały wykonywania -zleceń walutowych, nieu
sprawiedliwionych potrzebami gaspodafczemi, od- 
działywając jednocześnie na Idijentów w kierunku 
pożądanym, to ołewąltpkwie skarbiec walutowy 
Banku Polskiego doznałby znacznej ulgi.

Obecni na zebraniu dyrektorzy banków wy
powiedzieli się za jaknaljściślejiszem współdziała
niem z Bankiem Roliskimi, przyczem stwierdzono 
również jednomyślnie, że los- biletów zlotowych 
Banku Polskiego, emitowanych w granicach jego 
’statutu, jest zapewniony, zaś znaczniejsze wahania 
kursowe wywołane są zjawiskami czasowemt. U- 
trzymanie wartości złotego leży w interesie całego 
gospodarstwa, a zatem i wszystkich mieszkańców 
‘kraju.

BILANS BANKU POLSKIEGO.
Bilans Banku Polskiego z dn 10 listopada wy

kazuje w dalszym ciągu zwiększenie zapasu złota 
o 129 tys zl.

Zapas walut i dewiz zmniejszy! się netto o 
■7 mili. zl.

Portfel wekslowy zmniejszy! sie o 10 milj. z l , )

pożyczki zabezpieczone papierami zmniejszyły się 
o 3 milj. zł Suma zdyskontowanych papierów 
krótkoterminowych zwiększyła się o drobną kwo
tę  25 tys. zł. Wzrosły o 1 miłjon zł zaliczki re- 
portowe, oraz zobowiązania walutowe i reparto- 
we o 13 milj, zł

Rachunki żyrowe i inne zobowiązania zwięk
szyły się o 8 oiilj, zł Oibieg biletów bankowych 
zmniejszył się o 20 milj. zł., przyjęty natomiast do 
zapasu Banku istan monet srebrnych i bilonu zwięk
szył islę o 8 anil) zł.

Inne pozycje nie wykazują większych zmian

ULGI W PŁACENIU PODATKU 
PRZEMYSŁOWEGO.

Ponieważ nie wszyscy płatnicy podatku prze
mysłowego mogli skorzystać z możności wpłacenia 
Ho dn. 10 b. m. % części podatku od obrotu za 
*1 półrocze 1925 r w i ę c  iM’in Skarbu poleciło Urzę
dom Skarbowym, iby płatnikowi którzy do dtn 20 
b. m. włącznie wpłacą przynajmniej % część po
datku od obrotu za I półrocze 1925 r , nie pozba- 
Hviano prawa korzystania z dalszych ratalnych 
'wpłat ,w terminach do dn 10 grudnia 1925 r i do 
31 stycznia 1926 r.

— — : : o : — — *

Wiec rMiśw
Dnia 15 Ib. m, o godz. 10 rano odbył się w 

podwórzu Magistratu wielki wiec robotników 
miejskich. Przemawiali low. tow.: Gonerko, Ha- 
upa, Kurowski, radny Szpotański i Wysocki. Ze
brani w liczbie przeszło tysiąca uczestników u- 
chwalili rezolucje:

wyrażającą protest przeciw łamaniu przez 
władze komunalne ustawowego dnia pracy i do
magającą się od Magistratu bezwzględnego za
prowadzenia we wszystkich instytucjach miejskich 
jak Straż Ogniowa, Szpitale, Tabor Miejski, Tea
try, Szkolnicitlwa i t. p 8-,mio godzinnego dnia i 
46-cio godzinnego tygodnia pracy. Zebrani wzy
wają Min. P racy do natychmiastowego spowodo
wania M agistratu do bezwzględnego przestrzega
nia Ustawy o 8-mio godz. dniu pracy.

Zebrani w rezolucji wzywają M agistrat 1) do 
natychmiastowego "Wypłacenia .robotnikom zale
głej robocizny za przepracowane a niezapłacone 
4 dni odpoczynkowe, począwsizy od 20-go marca 
1924 roku, 2) zaprowadzenia 4-ch dni odpoczyn
kowych i ze wzgardą odrzucają zakusy Związków 
Ch. D. zmierzające do pracowania w dni świą
teczne. Klasa robotnicza rozumie, że do pracy w 
owe 4 dni odpoczynkowe winni być przyjęci bez
robotni towarzysze.

Robotnicy miejscy odrzucają jednomyślnie 
projekt Magistratu w  sprawie Statutu Emerytal
nego i domagają się z całą stanowczością wpro
wadzenia do tego statu tu  poprawek zgłoszonych 
przez Radnych Klubu P. P. S na posiedzeniu Ra
dy Miejskiej w dniu 12 b. m. wreszcie

zebrani protestują gorąco przec'w  zakusom 
Rady Miejskiej i Magistratu, skierowanym ku zli
kwidowaniu Komisji Dyscyplinarnej. Robotncy 
żądają bezwzględnego utrzymania Komisji Dys
cyplinarnej, zniesienia § 13 Regulaminu M ag'stra- 
tu  i rozciągnięcia kompetencji Komisji Dyscypli
narnej i Wydziału Dochodzeń Dyscyplinarnych na 
wszystkie autonomiczne instytucje miejskie

Robotnicy miejscy żądają od Magistratu 
szybkiego wypłacenia uchwalonej 13-ej pensji.

W lokalu Zw. Urzędników Kolejowych w 
Warszawie odbyło się Il-gie Walne Zgromadzenie 
Delegatów Polskiej Konfederacji Pracowników 
Umysłowych w obecności przybyłych delegatów 
z Warszawy, Krakowat, Lwowa, Poznania i Gdań
ska. Zagaił posiedzenie prezes Rady P. K. P U. 
Dr Kazimierz Dłuiski. Na przewodniczącego wy
brano wice-prezesą Stow. Urzędników Państwo
wych p. Stanisława Sasorskiego.

Po wysłuchaniu sprawozdania z działalności 
Konfederacji, z wyszczególnieniem wystąpień w 
sprawie poprawy bytu pracowników umysłowych 
sprawozdania finansowego i Komisji Rewizyjnej, 
tudzież sprawozdania delegata Konfederacji, vi
ce - dziekana Izby Adwokackiej p. Dr. Zygmun
ta  Nagórskiego o przebiegu posiedzenia Rady 
Międzynarodowej Konfederacji Pracowników U- 
mysłowych odbytego w dniu 25 października r. b. 
w Paryżu, wyrażono votum zaufania ustępującej 
Radzie Zarządzającej P. K. P U., wybierając ją 
w pełnym dotychczasowym składzie ponownie aż 
do następnego Walnego Zgromadzenia.

W izwiązku z przedstawioną Zgromadzeniu 
deklaracją Stow. Urzędników Państwowych pro
jektującą organizację Konfederacji w duchu 
silniejszego zespolenia stowarzyszeń, wchodzą
cych w skład P. K i .  U-., powołano Komisję dla 
opracowania na następne Walne Zgromadzenie 
wniosków w sprawach a) organizacji P. K. ? . U., 
b) dalszego programu działalności, c) zmian w 
Statucie.

'“i • )nw~nium

Książki nadesłane.
Alicja Bcłcikowska. Polityczne 'Związki Mło

dzieży w Polsce w r. 1925. Historje i programy po
litycznych związków akademickiej szkolnej, ro
botniczej i wiejskiej młodzieży polskiej i mniejszo
ści narodowych w  Polsce. Skład główny: Sp Akc 
„Dom Książki Polskiej", Warszawa 1925, Str. 160. 
Cena 2 zł 50 ,gr

::o::

Skandal 
parcel&cyfny.

Pisaliśm y już k ilk ak ro tn ie  o dzikiej p a r 
celacji jakiej dokonały  u rzędy  w  fo lw arku  Ło- 
baczew  (pow. B iała  Podl.). O środek  w ydzie
lono tu  n a  „szkołę ro ln iczą" i... w ydzierżaw io
no obszarnikow i K uczyńskiem u. W iększość 
p a rce l oddano oficerom ; p arc e le  te  leżą od ło 
giem, a część z nich jest w ydzierżaw iona 
m iejscow ym  speku lan tom  ogrodniczym . D la 
robo tn ików  zaś ziemi „nie s ta rczy ło".

D ługie zabiegi Zw iązku spow odow ały  
k o m p e ten tn e  czynniki do ośw iadczenia, że ro 
bo tn icy  o trzym ają ziem ię gdzieindziej. R o b o t
nikom  n aw et w skazyw ano  fo lw ark i Z alutów  
i D obra tycz (oba w  pow. Biała).

O becnie parce lac ja  jest tu  już zakończo
na, ale ro bo tn icy  z Ł obaczew a znow u nie m a
ją  o trzym ać tu  ziemi, bo  podan ia  ich rzekom o 
„zginęły". '

N ajw yższy czas skończyć z tym  naigra- 
w aniem  się z ludzi.

 ::o::----------

Samobójstwo w h? tein
Do hotelu „Rosja" przy ul. Nowolipki nr. 8, 

zgłosił się onegdaj rano jakiś mężczyzna i, oka
zawszy zaświadczenie XIV-go komisarjatu wyda
ne dla 35-letniego Antoniiego Zegadło (Targowa 
nr. 66], nauczyciela muzyki, zajął numer 38 na III 
piętrze.

Numerowy, Józef Dzikowski, zdziwiony wiel
ce, że Zegadło nie wychodzi z zajmowanego nu
meru1, wczoraj około godz, 3 po południu, gdy na 
dłuższe pukanie nikt nie odpowiadał, wyważył 
drzwi i wszedł do numeru.

Na łóżku iz a stał on leżącego w negliżu, mar
twego już Zegadło. Śmierć nastąpiła wskutek ra
ny postrzałowej w prawą skroń, przyczem część 
mózgu wypłynęła na wierzch. Denat w prawej 
ręce trzymał rewolwer. Zegadło ostatnio udzielał 
lekcji muzyki w  Pogotowiu Opiekuńczem dla 
Dzieci.

Ponieważ zwłoki były już zimne, przeto ist
nieje przypuszczenie, że Zegadło popełnił samo
bójstwo jeszcze w niedzielę wieczorem, gdy na 
korytarzu panuje ruch i głośne rozmowy, ponie
waż nikt nie słyszał odgłosu wystrzału.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w  

Warszawie, przy ul. Ciepłej nr. 21 poszukuje kan
dydatów z dobremi świadectwami i referencjami 
do obsadzenia następujących posad:

DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W WARSZAWIE 
NA MIEJSCU. 

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 1
biuralistki - kasjerki z kaucją od 500 rł., 120 kwe- 
starzy na loterję fantową, 1 wojażera branży p a 
pierniczej, 1 kasjerki z kaucją 1000 zł,, 10 akwi
zytorów do sprzedaży cegiełek i artykułów spo
żywczych, 25 agentów (ek) do sprzedaży: węgla, 
różnych artykułów metalowych, wydawnictw spo
łecznych, 1 biletera - kontrolera z kaucją 500 zł.

W Oddziale dla służby domowej: 42 służą
cych.

W Oddziale dla inwalidów wojennych: 48 dla
ciężko poszkodowanych i 3 dla lżej poszkodowa
nych.

NA WYJAZD.
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 2

komisarzy do Urzędów Ziemskich z wykształce
niem rolnem lub prawniczem, 2 podkomisarzy do 
Urzędów Ziemskich z wykształceniem rolnem lub 
prawniczem, 3 referentów  do Urzędów Ziemskich 
z wykształceniem rokem  lub prawniczem, 5 nau
czycieli do szkół powszechnych z pełnemi kwali
fikacjami, wyznania rz.-kat., 2 felczerów, 1 wy
chowawczyni z francuskim i angielskim, 1 fre- 
błateki z ukończonemi kursami freblowskiemi. w y
znania mojżeszowego, 15 lekarzy wołnopraktyku- 
jących, 1 lekarza rejonowego do Kasy Chorych,
1 nauczyciela - wychowawcy,

KRONIKA  
POLITYCZNA..

SPRAWY GDAŃSKIE PRZED RADĄ LIGI 
NARODÓW.

Na porządku dziennym sesji Rady Ligi 
Narodów, rozpoczynającej obrady 7 grudnia 
b. r. w  Genewie, znajdują się m. in. dwie 
spraw y gdańskie: nominacja nowego W ysokie
go Komisarza w. m. Gdańska i zapytanie Kom. 
Ligi w G dańsku p. Mac - Donnela, dotyczące 
zam iaru Polski utrzym yw ania na W esterp lat
te  straży, złożonej z osiemdziesięciu k ilku lu
dzi.
„RZECZPOSPOLITA" POCIĄGNIĘTA DO 

ODPOWIEDZIALNOŚCI SĄDOWEJ.
(PAT). Komisarjat Rządu na m. st. W ar

szawę komunikuje, iiż upatrując w  rycinie pod 
tytułem  „W ileńska sprawiedliwość", zamiesz
czonej w Nr. 315 z datą 16 listopada 1925 r. 
czasopisma p. nazwą „ Rzeczpospolita" cechy 
przestępstw a w  art. 154 K. K. przew idziane
go, pociągnął do odpowiedzialności karnej re 
daktora wyżej wymienionego czasopisma. 

URZĘDY SKARBOWE A PRZESILENIE. 
Minister inż. Czesław Klamer objąwszy kie- 

| rownictwo Ministerjum Skarbu, zwrócił się da 
t Prezesów Izb Skarbowych o bezzwłoczne wyda-
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nie zarządzeń zmierzających ku temu. by przeży
wane obecnie przesilenie rządowe w niczem nie 
osłabiało normalnej działalności władz i urzędów 
skarbowych.

SZPITALE PRZY W IĘZIENIACH.

(PAT.). Min. Sprawiedliwości, dążąc do opa
nowania gruźlicy wśród więźniów, postanowiło w 
niektórych miejscowościach otworzyć przy wię
zieniach specjalne szpitale, przeznaczone dla 
więźniów, dotkniętych chorobami płucnemi 
Pierwszy taki szpitał został otwarty przy więzie
niu w Białymstoku. Szpital ten. przeznaczony dla 
130 gruźlicznych. jest wyposażony w najnowsze 
zdobycze wiedzy lekarskiej. W dniu S listopada 
odbyła się uroczystość poświęcenia i otwarcia te 
go szpitala.

W yszła z d ruku  b roszu ra  dr. Józefa Zie
lińskiego „O w yborze zawodu", w ydana  przez 

Zarząd G łów ny  T. U. R. Broszurę nabyw ać 

m ożna w  S ek re ta r jac ie  G enera lnym  T. U  R., 

W arszaw a , W a re c k a  7. C ena 40 gr.

Z ostatniej chwili.
O św ia d c z e n ie  

p. Skrzyńskiego.
Wczoraj o północy przybył do Sejmu 

p. Skrzyński i oświadczył dziennikarzom, 
że pół godziny temu Prezydent powierzył 
mu misję tworzenia gabinetu. Intencją p. 
Prezydenta jest utworzenie Rządu, w któ- 
rymby stronnictwa współdziałały, odkłada
jąc różniące je sprawy. Gdyby się takie 
współdziałanie udało, to p. Skrzyński są
dzi, że mógłby zamiast niego być premje- 
rem któryś z ,posłów. Ułatwić to porozu
mienie jestt zadaniem p. Skrzyńskiego.

P. Skrzyński wierzy, że dziś najdalej 
do wieczora przekona się, czy mu się uda 
Rząd w tej formie utworzyć.

*  %

Ch. D. i ,,Piast" zwróciły się do Marsz. 
Rataja z proślbą o zwołanie zebrania stron
nictw, które w zasadzie zgodziły się na 
Rząd koalicyjny.

TELEGRAMY
W ybory w C zechosłow acji

REZULTATY W YBORÓW NA ŚLĄSKU  
CIESZYŃSKIM.

(Tel. własny).
Cieszyn, 11 listopada.

W ybory do Sejmu i Senatu odbyły się na 
Śląsku Cieszyńskim  spokojnie.

W  okręgu trzynieckim  kom uniści ponieśli 
straty; w  okręgu karwińskim  — zyskali głosy  
kosztem  czeskiej socjalnej demokracji.

W ybór posła  polskiego jest zapewniony. 
Lista polska otrzym ała około 30 tysięcy  g ło 
sów  do Sejmu, a około 25 tysięcy głosów  do 
Senatu.

Naogół, w  całej republice, stronnictwa  
rządowe tracą dużo. na rzecz opozycji.

Z LISTY POLSKIEJ PRZESZEDŁ 
DR. WOLFF,

Praga, 16 listopada, (PAT.). W  okrę
gu wyborczym Morawska Ostrawa z listy 
Nr. 10 polskiego związku narodowo-robotni- 
czego wybrany został dr. Leon Wolff, adwo
kat z Frysztatu, który otrzymał 29,889 gło
sów.

Pozatem z okręgu Morawska Ostrawa 
jeden mandat uzyskała niemiecka part ja 
narodowa, jeden mandat —  niemiecka par- 
tja robotnicza socjal - demokratyczna oraz 
jeden mandat — niemiecka part ja ludowa 
chrześcijańskich socjalistów. Komuniści u- 
zyskali 2 mandaty, jpnzyczem z listy komu
nistycznej wybrany został Polak —  komu
nista Karol Śliwkk. Niemiecka partja ro
botnicza socjalno - narodowa uzyskała je
den mandat.

OGÓLNE DANE.
Praga. 16 listopada. (PAT.). Dotych

czas można już stwierdzić, że wybory przy

niosły zupełną klęskę niezależnym komu
nistom, konserwatystom i chałupnikom, 
którzy nie zdołali nawet skupić znaczniej
szej ilości .głosów. Sjoniści również nie o- 
trzymali mandatu, stronnictwo pracy, cho
ciaż nie otrzymało mandatu, uzyskało jed
nak około 100,000 głosów. Znaczną poraż
kę ponieśli narodowi demokraci. Duży 
wzrost notują; katolicka partja ludowa, lu
dowcy słowaccy, stronnictwo ks. Hlinki 
oraz stronnictwo drobnych przemysłowców  
i rzemieślników. Naj'silniejszem stronnict
wem w  nowym sejmie będą republikanie. 
Komuniści otrzymali nieco więcej manda
tów, aniżeli socjalni demokraci. Czecho
słowaccy socjaliści notują wzrost.

Praga, 16 listopada. (PAT.). Jak w y
nika z dotychczasowych rezultatów, naro
dowi demokraci i socjal-demokraci ponie
śli straty, podczas gdy narodowi socjaliści, 
katolicy i partja rzemieślnicza wzmogły się 
na siłach. Przedstawiciele stronnictwa a- 
grarnego utrzymali wszędzie dotychczaso
we mandaty oraz w wielu miejscowościach 
zdołali uzyskać nowe mandaty.

Z pośród stronnictw niemieckich, so
cjal - demokraci ponieśli pewne straty, par
tja liberalna nie uzyskała żadnego manda
tu, podczas gdy związek właścicieli ziem
skich i tludowe stronic two chrzęści jańsko- 
socjalne uzyskały pewne korzyści. Naro
dowi socjaliści zachowali dawną liczbę 
mandatów.

W  Słowacji i na Rusi Podkarpackiej 
agrarjusze i stronnictwo Hlinki wzmogli się 
na siłach, na niekorzyść socjal - demokra
tów. Komuniści uzyskali w  szeregu miej - 
sccwości większą, niż poprzednio liczbę

głosów, podczas gdy dysydenci komuniści 
i grupa agrarno - konserwatywna Praszka 
ponieśli porażkę. Narodowa partja pracy 
uzyskała znaczniejszą liczbę głosów, sp e
cjalnie w Moraw j i.

W  Wielkiej Pradze, na ogólną liczbę 
450,000 uprawnionych do głosowania, wzię
ło udział 376,000, przyezem głosy rozdzie
liły się w sposób następujący: partja socja
listów czeskosłowackich 94,000, partja na
rodowo - demokratyczna 77,000, komuniści
58.000, socjal - demokratyczna partja ro
botnicza 36,000, stronnictwo katolickie
26.000, partja rzemieślnicza 25,000, naro
dowa partja pracy 18,000, stronnictwo a- 
grarne 9,000, stronnictwa niemieckie 16,000 
i sjoniści 9,000. Pisma poniedziałkowe 
stwierdzają, że koalicja pozostała niemal 
nienaruszona i posiada wszelkie szanse u- 
zupełnienia jej przez partję rzemieślniczą. 
Panuje ogólne przekonanie, iż Svehla po
dejmie misję tworzenia gabinetu. Benesz, 
który znajdował się na czele listy socjali
stów narodowych, został wybrany olbrzy
mią większością

W szyscy ministrowie obecnego gabi
netu zostali ponownie wybrani.

Praga, 16 listopada. (PAT.). W Ber
nie, stolicy Moraw, 75,100 wyborców gło
sowało w dniu wczorajszym na listy cze
skie, a 32,200 na listy niemieckie.

PIERWSZE OBLICZENIA.
Praga, 16 listopada. (PAT.). Z dotych

czasowych danych pierwszego skrutynjum 
wynika, że stronnictwo republikańskie o- 
trzymało 24 mandaty, czeskosłowackie 
stronnictwo ludowe — 21, komuniści 20. 
czeskosłowaccy socjaliści —  17, czeskosło- 
waccy socjalni-demokraci — 18, niemiec
cy agrarjusze — 12, niemieccy socjalni de
mokraci —  10, narodowi demokraci czesko- 
slowaccv — 3. niemieccy chrześcijańskc- 
społeczni — 6, niemieccy nacjonaliści — o- 
niemiecko - narodowi socjaliści — 2, P o
lacy — 1.

DYM ISJA GABINETU.
Praga. 16 listopada. (PAT.). Prezes 

rady ministrów, Svehla, złożył na ręce pre
zydenta Massaryka dymisję całego gabine
tu. Prezydent Massaryk dymisję przyjął.

Omowa w surawie długów przedwojennych 
państw sukcesyjnych

Praga, 16 listopada. (PAT.). Wczoraj 
ukończona została tutaj konferencja dla  
uregulowania długów przedwojennych 
państw sukcesyjnych. Protokuł co do za
warcia umowy między przedstawicielami 
państw d łożniczych i wierżycielskich zo
stał podpisany przez wszystkie delegacje, 
prócz rumuńskiej. Każdemu państwu woi- 
no jest do 15 grudnia wycofać swój, podpis.

Co do długów papierowych nie osią
gnięto porozumienia. Tak sarno nie osią
gnięto porozumienia w sprawie, dotyczącej 
własności niemieckiej.

Co się tyczy długów austrjackich, a 
mienowicie 4-proeentowej renty złotej, 
przypada na Austrję 83,9 milj. koron; na 
Polskę 66,6 milj. koron: na Rumunję 7,4 
milj. koron; na JugosłaWiję 9; na Czecho
słowację 72,6. Co się tyczy AA % bonów 
z roku 1914 przypada na Austrję 61,4 milj. 
koron; na Polskę 21,9 milj. koron; na Ru
munję 3,7; na Jugosławję 4,5; na Czecho
słowację 23,8. Długów węgierskich p rzy 
pada na Polskę 0,3 milj. koron tytułem a- 
mortyzacji renty za rok 1914.

Przed, podpisaniem traktatów  
locarneńskich

W N iem czech
N A R A D A  GABINETOW A.

Berlin, 16 listopada (PAT). Dziś od
była się pod przewodnictwem Hindenburga 
narada gabinetowa, która zajęła się notą 
rady ambasadorów w kwestji kompetencji 
traktatów, spisanych w Locarno. Na po
siedzeniu popełudniowem toczyły się na
rady nad kwestją rozbrojenia. Oczekiwa
na jest jeszcze dzisiaj nota aljantów, do
tycząca kwestji kompetencji.
DEM ONSTRACJE NACJONALISTYCZNYCH  

ORGANIZACJI W OJSKOW YCH.
K rólew iec, 16 l is topada (PAT). W  n ie 

dzielę u rządziły  tu  w ojskow e organizacje, jak 
„S tah lhelm " i „Jungs tu rm " dem onstrację , w  
k tó re j  w zię ło  udział około  1000 osób. W  ob 
chodzie niesiono t r an sp a ren ty  z napisem : 
„Precz z Locarnem  i precz  z k o ry ta rzem  po l
skim".

KONGRES NIEM. PARTJI NARODOW EJ.
Berlin, 16 l is topada (PAT). Na kongresie  

n iemieckiej partj i  narodow ej hr. W e s ta rp  w y 
głosił r e fe ra t  o  kw est ji  p a k tó w  locarneńskich , 
p rzyezem  w ezw a ł  w szystk ie  związki nac jona
listyczne do u tw orzen ia  wspólnego jednolitego 
frontu. Kończąc swe przem ówienie ,  w k tó -  
rcm  w  stanow czych  s łow ach w ystąp ił  p rz e 
c iwko t ra k ta to w i  w  Locarno, stw ierdził,  że 
idea dem okra tyczna  zb a n k ru to w a ła  i jedynie 
pow ró t do  daw nej form y pańs tw ow ej może 
N iem cy uwolnić od zależności od aljantów, 
form a ta  bo w iem  jedynie odpow iada c h a r a k te 
row i i po trzebom  n arodu  niemieckiego.

Berlin, 16 listopada. (PAT.). Kongres 
partyjny wszechniemieckiej partji ludowej 
przyjął dziś jednogłośnie rezolucję, zawie
rającą między innemi oświadczenie, że u- 
kłady, zawarte w Locarno, nie uwzględni
ły niemieckich interesów żywotnych. Pakt 
reński oraz zachodnie układy arbitrażowe

S p m f a i i  teatralne
TEATR IM. BOGUSŁAW SKIEGO: „AchUIeis" 
sceny dram atyczne Stanisław a W yspiańskiego.

P rzedstaw ien ie  „Achillcidy" t rw a ło  p rz e 
szło 4 godziny. Nicby w  tem nie by ło  u jem 
nego, bo  dawniej w  te a trze  greckim siedziało 
się dłużej i podobno w  te a trac h  chińskim i ja 
pońskim  również p rzeds taw ien ia  długo t r w a 
ją. ■ Ale t rzeba  w ted y  jakiegoś szczególnego 
bodźca tea tra lnego  dla widzów, aby po 
w staw ało  jakieś napięcie uw agi i znajdywało  
pow olne zaspokojenie, albo raz, albo falami, 
rytmicznie. 26 scen dram atycznych , z k tó 
rych sk łada  się „Achillcis" W yspiańskiego, ta 
kich  bodźców  w  tekście  n ie  zawierają . J e s t  
to u tw ór  bardzo  kapryśn ie  napisany, rzeczy— 
zdaw ałoby  się —  głów ne są p o trak to w a n e  
kró tko ,  szczegóły uboczne w yras ta ją  ponad  
miarę. W ięc reżyser  nie znajduje w  tekście 
dosta tecznego  oparc ia  ani w skazów ek , w jaki 
sposób skom ponow ać całość reżyserską  taką,  
iżby się widzowi nie zdaw ało ,  że w  każdej 
chwili mógłby bez  s tra ty  wstać, wyjść i w ró 
cić.

Co do  mnie, to miałem w rażenie ,  że t a 
kiej całości nic było, ale też, idąc do tea tru ,  
odrazu  by łem  przygotow any na to, że ten  
b ra k  w ynagrodzą doskonałe  szczegóły. Ale 
pod tym w zględem doznałem  pew nego  roz
czarow ania .  W  „ J a k  się w am  podoba"  Szcks-  
pisa reż. Szillcr zastosow ał w sposób bardzo  
pom ysłow y m etodę podkreś lan ia  i up las tycz
niania słowa, tak że po tem  spo tka ły  go z tego 
powodu za rzu ty  w „Życiu te a t r u "  (ar tykuł p. 
Komarnickiego o nadm iarze  ges tów  w  tej in
scenizacji) W  „Achilleis" zamiast p las tycz
ności s łowa mieliśmy coś jakby muzyczność 
s łowa i Ło było bardzo  nużące. P raw ic  w szy 
scy mówili rozwlekle, z u roczystem  nam asz
czeniem, iakgdyby pozostawali pod jakimś te -  
rorem. ż e  s k n r n  t i p  mówi s łow a W ysp iańsk ie 

go, to  t rze b a  to czynić z wielkim sm utkiem  
i uszanow aniem . Byli to  ludzie zasuggerowa- 
ni w ielkością  W yspiańskiego, przy jm ujący  ją 
na  wiarę , a le sami nie suggestywni. Ludzie, 
k tó rzy  sami się może upajają, ale nie p o t r a 
fią drugich upoić. J e s t  w  tym sposobie w y 
głaszania jakaś  obłuda, k tó ra  się pocichu d a 
je coraz  bardz iej w e znaki. (A rówmoczcśnie 
w  T ea trze  N arodow ym  grano „Żeglarza" Sza
niawskiego, d ram a t  obłudy).

P adały  wciąż te  górne słowa, w  k tórych  
się kochał W yspiańsk i:  Los, śmierć, dusza,
zw ycięs tw o i witezie, w ym aw iane  podniesio
nym głosem, ale n ik t  się niemi nic p rze jm o
wał. T e a t r  sam przez  się, przez  swój m e
chanizm, jest k ry ty k ą  takiej przesady.

Również s tosow ane w  polskich te a t r a c h  
unisono chórów, to  znaczy ich rów noczesne 
i zgodne mówienie, nie w yw iera ło  w rażenia.  
O wiele głośniej to  nie znaczy o wiele w y .  
raźniej.

K to  miał tę n ieszczęsną myśl, żeby  a k to 
rom  poddać  ten  n ieznośny patos, dobyw any  z 
głębi bebe ch ó w ?  Czy nie m ożna tego by ło  
zrobić inaczej?  Czyby ludzie Achilleidy nie 
mogli mówić ja k  zwykli ludzie, realistycznie, 
n aw e t  z p rzesadą  w  uw ydatn ian iu  uczuć i n a 
miętności, a dopiero  w  pew nych  momentach, 
na pew nych  szczytach, uderzać  w  pa tos?  
P rzecież rysunki W yspiańsk iego  do  Iljady mo
gły tu  być  dobrą  w skazów ką: ich p a to s  o p ar
ty jest na solidnej podstaw ie  realistycznej, 
Achilleis jest to  W ojtek  z Bronowie z pasem 
nabijanym. Tctis to tęga baba. K łębow isko 
muskułów, a nie zaśw ia tow a galareta .

P raw ie  jedyną oazą były  epizody z Te- 
rzytesem, granym doskonale przez  p. Zelwe
rowicza. Po ludzku 'deklamowali także  p. Ju -  
stjan jako O dysseus i p. K rasnow iecki jako 
Parys. P. S trachock i jako Achilles pokazał  
tylko piękny, bohatersk i  głos, p. N ow akow 
ski jako H ek to r  w yglądał sympatycznie. Zu
pełnie dobre  były  epizody odegrane przez p. 
Solarskiego (Rezosa) i p. G rom nicką  (Pente- 
zileel A le i w tem. co było dobre, p rze 

chylało się w szystko  k u  śpiewowi o p e ro w e 
mu. Pani S o lska ja k o  H ippodam ja  pojęła 
swoją ro lę  niewłaściw ie; g ra ła  b o h a te rk ę  za
miast kok ie tk i .  K ierow nic tw o  te a t r u  pow in 
no było  skorzystać  z uw ag Sinki (czy też W ró 
blewskiego) co  do  tej roli.

G łów ną robo tę  w  p rzygotow aniu  A ch i
lleidy zrobili malarze: A ndrzej i Zbigniew 
Pronaszko. Niety lko dekorac je  ale zapew ne 
także i uk ład  figur —  bo  by ły  to  figury a nie 
postacie —  na scenie był ich dziełem.

W  osta tn im  num erze „W iadomości l i te 
rack ich"  znajdujemy a r ty k u ł  p. Lecha Nie- 
m ojewskiego „P ronaszkow ie jako krzewicie le  
p raw dy  scenicznej". Znajdujemy tam  teorję, 
k tó ra  mniej więcej n a  to wychodzi, że pon ie 
w aż  widz i tak  przychodzi d o  te a t ru  u p rze 
dzony, w ięc  natura lizm  jest nie na  miejscu— 
a r ty s ta  ma w dekorac jach  poddaw ać widzowi 
ton  w idowiska.  A r ty s ta  jest zw ykłym  czy te l
nikiem, poddaje  się b iernie  u tw orow i i w y
raża  swoje uczucia linją i kolorem .

Oczywiście jest tu  m ow a o malarzach. Ale 
w łaśn ie  to  samo robili aktorzy. Byli czy te l
nikami, wyraża li  swój zachw yt głosem i d la
tego byli ty lko  zasuggerowani a nie sugges
tywni. M alarze  mieli zadanie łatwiejsze.

Dekorac je  by ły  fu turystyczne. Nie b ę 
dąc kom peten tnym , nie zab ieram  co do nich 
głosu, ty lko  referuję. K sz ta łty  w nę trz  do 
m ostw  ludzkich, lasu, b rzegu  m orskiego za
s tąp iono  linjami p rzew ażnie  falistemi o r ó ż 
nych kolorach. W  środku  zwykle jakieś  n ie 
regu la rne  tró jkąty . H oryzon t n ieba robi się 
przez ten  uk ład  łinji p rzeważnie  niskim, za 
to  wydłużonym . Laikowi więcej do m yśle
nia dają imitacje szczegółów w e w n ą t rz  sceny. 
Cechuje je wielkie uproszczenie. Ulubionym 
m otyw em  inscenizatora są różnorak ie  w znie
sienia w  środku sceny. W  sie lankowej sce
nie między Rezosem a Pentezileą ,  k tó ra  w e 
dług teks tu  ma się rozgryw ać w  wąwozie 
skalnym, na tle fioletowej dekoracji  widzimy 
w ysm ukłe  podjum niby skałę, na  k tórej szczy
cie po dwuch stronach  stoją oboje sojuszni

k ó w  Iljonu w  p rzekom arzan iu  się miłosnem. 
W  scenie n a  brzegu  m orza na środku  w  tyle 
jest ty lko  k o n tu r  o k rę tu  z deski, na której 
Odys k ładzie  się  spać. W  scenie w alki H e k 
to ra  z P a trok losem  w ozy  obrócone są k u  so
bie tyłami, kon ie  zastąp ione są przez płaskie 
konie  drew niane,  jak duże jaw orow sk ie  za
baw ki,  au ten tyczne  są ty lko długie i w y p rę ,  
żone lejce, idące od pysków  koni do r ą k  w oź
niców. Z resz tą  imitacja, choćby fu tu rys tycz
na, szczegółów b y w a  czasem zaniechana. H e k 
to r  p rze d  spo tkan iem  z Achillesem, pije ręką  
wodę, czerpiąc ją jakby  ze ściany. W  scenie 
sam obójstw a Achillesa nie zajeżdża wóz, p o 
jawia się ty lko Pallada —  plas tyka tej sceny 
bardzo  na tem  cierpi.  Ale widocznie insceni- 
za tor  nie chciał samego faktu  zajeżdżania ja 
k o  ruchow ego; w  scenie H ek to ra  z P a t ro k lo 
sem w ozy  widzimy odrazu po odsłonięciu k u r 
tyny, ale jest to  mom ent sta tyczny, wozy są 
n ieruchome.

T a  dążność do  s ta tyk i p rzew aża  także w 
inscenizowaniu grup ludzkich. U łożenie ich 
było zaw sze sym etryczne: rzecz  g łów na roz
gryw a się w  środku  a po obu sk rzydłach  s to
ją, żołnierze, niewolnice, dworzanie i t. p. 
Dzięki lej symetryczności osiągnięto ła tw o  
złudzenie, że w ystępuje  dużo wojska i to w ła 
śnie takiego, jakiem sobie w yobrażam y b o h a 
te rów  z pod Troi. J e d e n  chudeusz w d re w 
nianym hełmie, z tek tu row em i nagolennikami, 
z drew nianym  mieczem, w yglądałby kom icz
nie, tak  samo w yglądałaby ich ćma skłębiona 
np. w bitwie , —  ale  ustawieni równolegle, 
przyezem  włócznie k ierunkiem  swym jeszcze 
bardziej równoległość zaznaczają, wyglądają 
malowniczo i imponująco. W  scenie p ie rw 
szej w te d w a  rzędy wojowników, praw ie  n ie
ruchome, wchodzi czasem życie pod w p ły 
w em  tego, o czem rozmawiają główne osoby w  
środku  Pada np. słowo „H ek to r"  i po wojsku , 
p rzebiega na chwilę drgnienie. W oła  kapłan: 
„Niech was spali ża r"  i wojska się o k rok  co
fają, a  po tem  zamierzają się na  niego w łócz
niami. W  innej scenie tak  samo ustawione
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nie udzielają Niemcom dostatecznej gwa
rancji przeciwko sankcjom. Rozbrojenie 
państw Ententy nie jest w żadnym wypad
ku zabezpieczone. Układy, zawarte w Lo
carno, Są -więc z tego powodu nie do przy
jęcia dla niemieckiej partji ludowej.

K O N G R E S C EN T R U M .
C asscl, 16 listopada (PA T). O tw arto  tu 

k on gres centrum . K ongres zagaił b kanclerz  
R zeszy , dr. M arx, zajm ując się sytuacją p o li
tyczn ą  N iem iec. O św iad czy ł się za pod p isa
n iem  traktatów , sp isanych  w  Locarno.

CH R ZEŚC IJAŃ SK I ZW. ROBOTNICZY  
PR ZEC IW K O  T R A K T A T O M  LO C A R N EŃ - 

SKLM.
B erlin , 16 listopada (PAT). C hrześcijańsk i 

zw iązek  rob otn iczy  p ostan ow ił w y p o w ied zieć  
się p rzec iw  układom , zaw artym  w  L ocarno.

Sorawy l im u ?  • Franrji
WNIOSEK SOCJALISTYCZNY W SPRA

W IE PODATKU OD KAPITAŁU.
Paryż, 16 listopada. (PAT.). ,,Petit 

Journal'1, poruszając sprawę zagadnień fi
nansowych Francji, pisze, iż socjaliści zjed
noczeni postanowili obecnie przedstawić 
ponownie swój kontnprojekt. dotyczący po
datku od kapitału.

SOCJALIŚCI BRONIĄ SWEGO 
PROJEKTU.

Paryż, 16 listopada. (PAT.). Deputo
wani socjalistyczni: Blum, Bedeuce i Vin
cent Auriol upoważnieni zostali przez swo
je  stronnictwo do wystąpienia na plenum 
'Izby deputowanych z obroną projektu fi
nansowego, opracowanego przez deputo
wanego Bluma.

Ha M m ii mimfrfi
Paryż, 16 listopada. (PAT.). Konfe- 

. rencja ambasadorów zatwierdziła dziś o- 
statecznie tekst noty, która jeszcze dziś 
wieczorem przesłana zostanie rządowi Rze
szy. Nota będzie zawierała zawiadomie
nie. że ewakuacja strefy kolońskiej roz
pocznie się dn. 1 grudnia, a ukończona bę
dzie w ostatnich dniach stycznia. Ju tro  o 
godz. 17-ej w stolicach mocarstw sprzy
mierzonych będą ogłoszone równocześnie 
rozmaite dokumenty, dotyczące sprawy roz
brojenia Niemiec.

l i s  Lifwid W W i
ARESZTOW ANIE PRZEW ODNICZĄCE
GO KOW IEŃSKIEJ RADY M IE JSK IE J 

POLAKA JANCZEW SKIEGO
Kourno, 16 listopada. fPAT.). Między 

trzema największemi frakcjami kowieńskiej 
rady miejskiej, t. j. litewską, polską i ży
dowską istniał układ, na podstawie które
go godność przewodniczącego rady miej
skiej piastowana była koleino w czasie 
trzechletniej kadencji przez Litwinów, Po
laków i Żydów.

Podczas ostatnich wyborów na prze
wodniczącego frakcja litewska złamała po
wyższą ugodę, stawiając własnego kandy
data. który jednak nie otrzymał większo
ści głosów, bo Litwini wogóle w radzie 
miejskiej są w mniejszości. Na przewodni- 
;zącego rady miejskiej został wybrany, w

myśl powyższego układu, Polak Janczew
ski. Tymczasem na drugi dzień po wybo
rach p. Janczewski został aresztowany 
przez policję polityczną, pod zarzutem pro
wadzenia akcji antypaństwowej. Areszto
wano ks. Kłinkę, któremu zarzucono zamiar 
wyjazdu z granic litewskich, celem wręcze
nia rozmaitym instytucjom zagranicznym 
skarg polskiej mniejszości na Litwie. Jan 
czewski trzymany był całą noc i dzień w 
więzieniu i poddany śledztwu, poczem. na 
interwencję konwentu seniorów rady miej
skiej, został zwolniony.

liowj M m  w i m
Rzym, 16 listopada. (PAT.). Papież 

mianował księdza arcybiskupa Cieplaka na 
stanowisko biskupa wileńskiego.

M lM  if M l!
Amsterdam, 16 listopada. (PAT.). Z 

miejscowości Heerlen donoszą, że ub. so
boty załamał się w jednej z tamtejszych 
kopalń ganek, skutkiem czego trzech ro
botników poniosło śmierć na miejscu.

niew o ln ice  na p ew n e  słow a  odw racają s ię  i 
zakryw ają sobie zc  sm utkiem  oczy .

P o m alarsku —  lub n aw et rzeźb iarska  —  
ugrupow ana jest scena: A gam am m oft-O iiędzy  
niew oln icam i. W  ram ie rozw artego  trójkąta  
(tym panon) w  środku w ódz, po obu stronach  
k ob iety , w  len  sposób  ugrupow ane, że o s ta t
n ie znajdują się już w  k ą c ie  ostrym . Ale ty l
ko  w  scen ie  D iom ed esa  z O dysem  m alarsk ie  
ugrupowani!: staje się  zarazem  dram atyczne. 
P yszna m aska wypatrzonego przed sieb ie  g łu p 
ca D iom ed esa . nad mm O dys jak M efisto. 
P yszna jest rów n ież  po m alarsku m aska Mar- 
syasa, b łazna w  postrzęp ion ym  jakby k o stiu 
m ie, n iesam ow ite  zjaw isko.

O gólnie ch w alon o  scen ę  A ch illesa  z  fa la
mi. F a le  u p ostaciow an e b y ły  przez k o b ie ty  
w  zie lon ych  i n ieb iesk ich  kostjum ach, z s tę p o 
w a ły  no stopniach , deklam ując śp iew n ie , p o 
tem  się co fa ły , a podczas cofania się ta sam a  
m clodja ponuro p ow tarza ła  się jakby pod z ie 
mią. A le  gdzie b y ła  w-oda? N ie b y ło  na
w et lek k ieg o  zaznaczen ia . T rzeba dobrze  
znać utw ór, aby w ied z ieć , że  to mają b yć fa
lc , a n ic jak ieś rusałki, erynnje i t. p.

Scen y  b itw y  w  ostatn ich  obrazach  znako
m icie zaaranżow ane w ten sposób , że  krótki 
napad G rek ów  na T rojańczyków  natychm iast 
zastyga  w obrazie: zw y c iężen i p ochylili się  
w  ty ł. nad nimi G recy  w  p osta w ie  z w y c ię 
skiej, a i tu w łó czn ie  jakby p rzetk an e przez  
obraz nadają mu w ie lk iego  w d zięk u  m alar
sk iego. Są to znakom ite film y, jakby w yjęte  
z „K ońca B abilonu" G riffilha.

C ałość , m ów ione i śp iew a n e  obrazy. 0 -  
b razow ość w id ow isk a  w ynagradza  poniekąd  
to, co  mu nie dostaje pod w zględem  dram a
tycznym . N iek tóre  scen y  jako m ów ion e obra
zy są tak p ięk n e  i stoją na takiej w yżyn ie  
sztuki, że  jeśli w ed łu g  recep ty  Schopenhanera  
d zie ła  sztuki n a leży  ocen iać  ty lk o  w ed łu g  
szczy tó w , m usi się przyznać, że  zrob iono  coś  
w yją tk ow ego .

K arol Irzykowski.

—  Z D arm stadtu  donoszą, iż w yb ory  pro
w incjonalne o k aza ły  znaczne w zm ocn ien ie  
partji lew icow ych .

—  Z P aryża donoszą: Sąd apelacyjn y  za 
tw ierd ził kary, n a łożon e  na adm in istratorów  
C hińsk iego B anku P rzem ysłow ego: B crth elo -  
ta i P o rn o tte ‘a, stw ierdzając n aruszen ie  przez  
nich postan ow ień  u staw y  o stow arzyszen iach .

—  R ząd litew sk i w y s ła ł do K łajpedy o- 
prócz ob ecnej załog i, jeszcze  2 pu łk i p iech o ty .
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Ruch robotniczy
Z życia partji

C. K. W.
W środę, 18 b. m. o  godz. 4 popoł. w 

lokalu Związku Polskich Posłów Socjali
stycznych odbędzie się posiedzenie Central
nego Komitetu Wykonawczego P. P. S ,

Tow. tow. członków C. K. W. prosimy 
o przybycie na posiedzenie.

Sekretariat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

W A R SZ A W SK I W Y D Z IA Ł  K O BIECY  P P S.
D ziś o godz. 7 w iecz . (punktualn ie) o d b ę

dzie  się zebran ie tow arzyszek , w  lokalu  w ła 
snym . L eszn o  53.

P orządek  dzienny: O d czytan ie  p rotoku łu  
z o sta tn iego  p osied zen ia . y Sp raw ozdan ie z O. 
K. R. O rganizacja o d czy tó w . U rząd zen ie  w ie 
czorku  litera ck ieg o  w  dn . 6 -go  grudnia. W o l
ne w niosk i.

We wtorek, dn. 17 b. m.

Dzielnica Powązkowska- O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Okopowa 30, in 16, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni
cy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komite
tu  dzielnicowego.

Kolo Gazowni — Ludna. O godz 6 w lokalu 
OKR (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się zebranie 
kola na kltórem low. dr. St Ha up a wygłosi odczyt 
n>. t. „Stosunek Międzynarodówki Socjalistycznej 
do obecnych organizacji państwowych, a ostatnie 
wypadki" .yr

W środa, dn. 18 b. m.

Dzielnica W ola-Czystc o godz. 6 w lokalu
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze
branie członków.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel
nicy, Rycerska 4-6, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolima. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica M okotowska. O godz. 6 w iokaLu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi
tetu dzielnicowego oraz  o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Pocztowa Org. PPS O godz. 7 w lokalu OKR 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu.

Ruch zawodowy.
B aczn ość tok arze! P rzy Z w iązku  R ob ot

n ików  przem ysłu  m eta lo w eg o  w  P o lsce , War* 
szaw a, ul. L eszno  53, I p. zorgan izow ano S e k 
cją tokarzy.

Zarząd Sekcji od dn. 17 b. m. będzie' od
b yw a ł dyżury w e  w tork i i soboty  od godz. 7 
do 8 w ieczór, pokój Nr. 4.

W zyw a się  tow . tokarzy , aby w  w y m ie 
n ionych  dniach zg łasza li się a dyżurujących  
po inform acje a szczegó ln ie  b ezrob otn i p ow in 
ni zarejestrow ać się w celu  w sk azan ia  im pra-

Racb kuIt.»o§w!atowy.
Z A R Z Ą D  G ŁÓ W NY  T. U . R. Sekretarjat G e 

neralny —  W areck a  7.

Z ebranie Zarządu G łów n ego  T . U . R. od
będ zie  się w e  w torek , dn. 17 b. m., w  lokalu  
Z. P. P. S. (Sejm) o godz. 5-ej w iecz . Na p o 
rządku dziennym : u k on sty tu ow an ie  się Za
rządu; rozpatrzen ie w n iosk ów  przekazanych  
przez I l-g i Zjazd; p lan pracy na r. b.; w oln e  
w nioski.

Oddział Warszawski T. U. R Al. Jerozolim
skie 6 m. 4. Sekretarjat czynny cd 5 — 7 po poi.

W ycieczka do Lodzi: W dniach 6 i 7 grudnia 
(niedziela i poniedziałek) odbędzie się wycieczka 
krajoznawcza do Łodzi. Wycieczka zwiedzi do
kładnie wielki przemysł włókienniczy, zakłady 
użyteczności publicznej, roboty kanalizacyjne, 
galcrję sztuki i muzeum krajoznawcze Wyciecz
ka zapozna się ż  Jódzkiemi instytucjami robotni
czemu i teatrem robotniczym. Nadto zwiedzane 
będą  bliższe okolice miasta. Przyjęciem wyc ecz- 
ki zajmie się oddz. Łódzki T U. R. Tanie obiady 
i noclegi zapewnione. Zapisy przyjmuje se k re ta r
iat oddz. Warsz. T. U. R. do 28 listopada włącz
nie.

Baczność, członkowie Koła Krajoznawczego
T, U. R.l W sobotę, 21 b. m. o godz. 7 min 30 
wiecz. odbędzie się w lokalu T. U. R. pierwsze 
po wakacjach zebranie Koła Krajoznawczego T. 
U. R., k tóre  poprzedzi odczyt tow. Garlickiego, 
p  t. „:W raźenia z wycieczki do Pragi i Wiednia". 
W stęp wolny również dla nieczlonków.

Czytelnia pism — wstęp bezpłatny. Czytel
nia pism czynna jest codziennie od g. 7—9 wiecz. 
w lokalu TUR., A! Jerozolimskie 6 m, 4. Wstęp 
bezpłatny.

Ruch spółdzielczy.
W A R S Z A W S K A  SPÓ ŁDZIELNIA SPO ŻYW 

CÓW .
D oroczn e D z ie ln ico w e  Z ebranie W yb or

c ze  C złon k ów . W  środę, dnia 18 b. m. o godz. 
7 i p ó ł w ieczorem , w  lok a lu  Z w iązku  R ze 
m ieśln ik ów , M oidow a 14, od b ęd zie  się  dorocz
ne d z ie ln ico w e zeb ran ie w yb orcze  członków-, 
d zie ln icy  Starom iejsk iej —  S k lep y  N. N. 2, 7, 
24 j 29.
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Z sądów.
S P R A W A  A D W . HO FM OK L .  O ST R O W 

SK IEG O .

Wczoraj przed warszawskim sądem 
okręgowym stanął sprawca strzałów  rewol
werowych w sali sądowej, adw. Hofmokl- 
Ostrowski.

W krótkich słowach przyipominainy 
sprawę, według aktu oskarżenia. W  dn. 24 
kwietnia adw. Hofmckl - Ostrowski wystę
pował, jako ohrońca oskarżonego o szpie
gostwo Sulimowa. Na wiadomość, że nie 
stawił się świadek, ;pr. Antoni Jędruszak, 
oficer defensywy wojskowej — adw. Hof- 
mokll - Ostrowski zawołał: „Prowokator, a 
nawet, jako świadek, nie stawił się".

Por. Jędruszak, spotkawszy adw. Hof- 
mokl - Ostrowskiego na dziedzińcu, ude
rzył go w twarz. W kilka godzin później, 
gdy por. Jędruszak wchodził do sali roz
praw, adw. Hofmokł - Ostrowski dał w je
go stronę kilka strzałów z rewolweru, któ
re chybiły.

Badany w ^śledztwie adw. Hofmckl* 
Ostrowski zaprzecza, jakoby usiłował za
bić Jędruszaka. Strzały w sali sądowej 
były, według jego wyjaśnienia konieczną 
reakcją na obelgę publiczną, ale nie strze
lał w kierunku Jędruszaka, tylko w ziemię. 
Słowa „prowokator-1 względem J. nie uży
wał. Uderzony przez Jędruszaka pięścią 
w  ciemię, ddał się jpo broń, uwa
żając, że bez broni nie może powracać do 
sądu, z obawy przed dalszymi agresywnymi 
czynami ze strony oficerów defensywy.

Rozprawa rozpoczęła się o gedz, 11,15, 
pod przewodnictwem sędziego Krassow
skiego. Skład sądu stanowią, prócz sę
dziego Krassowskiego, sędziowie: Skawiń
ski i Skarżyński. Oskarża p,prok. Walfisz; 
bronią adwokaci: Paschalski i Jarosz.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przy
stąpiono do przesłuchania oskarżonego.

Dr, Hofmokł - Ostrowski zeznaje po
dobnie, jak w śledztwie.

Por. Jędruszak podszedł do niego na 
dziedzińcu i zapytawszy: „czy pan mnie 
nazwał prowokatorem?" — bezpośrednio 
po tern pytaniu uderzył go w twarz. Mia
ło to charakter zasadzki (zemsty za to, że 
osk. bronił Sulimowa). a znajdujący się za 
Jędmazakiem oficerowie defensywy wojsk, 
zawołali- „brawo11.

W  pierwszej chwili, pod wpływem sil
nego zdenerwowania, oskarżony poczuł, że 
jedyną odpowiedzią na taką obelgę byłoby 
zabicie Jędruszaka, ale później wszelkie- 
•mi siłami starał się zapanować nad sobą 
i zaniechał tego zamiaru. Dlatego, gdy 
por. Jędruszak wszedł na salę. osk. strze
lił w ziemię. ,

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

ZMIANA PRZEKONAŃ KOMUNISTY.

W maju 1923 roku, czyi: poiirzec.ła roku te 
mu, w Warszawie w jednym z domów przy ulicy 
Dtujjicj, policja polityczna „wykryła ‘ Zebranie I

komunistyczne, jakoby delegatów oddziału Ztwią- 
zku młodzieży komunistycznej Z ki 'kunastu  c- 
sób aresztowanych, jedenaście skazanych zosta- 

ąl-o przez Sąd Okręgowy w Warszawie na karę 
ciężkiego wiezienia od jednego roku Jo  łat czte
rech. Wszyscy skazani zaapelowali, ale przed 
terminem, wyznaczonym w Sądzie Apelacyjnym 
na 13 listopada r. b. zrzekli się swoich skarg a- 
pclucyjnych, poprzestając na zapadłych w yr;-  
kach. Troje ty lko oskarżonych: Nowogródzki, Ra- 
paportówna i Kuźmiński stanęli przed Sądem A 
pelacyjnym. Rzecz osobliwa, gdy dwoje pierw
szych w ubraniach wolnościowych, Kuźmiński w 
odz;eży więziennej, chociaż wszyscy troje spro
wadzeni zóstali z więzienia.

Wiadomo, że więźniowie polityczni korzy
stają z przywileju noszenia własnego ubranm, 
przywileju przez nich wielce ocenionego.

Osobliwość tę wyjaśnił Kuźmińsk. w odpo
wiedzi na zapytanie przew. Sądu, czy przyznaje 
się do winy. że należał do Związku młodzieży 
komunistycznej ze świadomością, że dążeniem je 
go jest obalenie ustroju społecznego w Polsce?

Po odpowiedziach Nowogródzkiego na po
wyższe pytanie, że należał, ale do winy się nie 
przyznaje, — Rapaportówny, >e nie należała i 
do winy się nie przyznaje. Kuźmiński odrzekł: 
„należałem i do winy się przyznaię' ', że ciężko 
zawiniłem przeciwko swojemu narodowi, wyrzc- 
kle-m się tego fałszu, bo poznałem w więzieniu, 
że jest zgubą narodu — i oto od czerwca r. b. gdy 
za zmianę, moich poglądów lowarzysze więzien
ni zaczęli mnie teroryzować. przeniosłem się na 
oddział więźniów kryminalnych i wraz z nimi 
pracuję jako przestępca pospolity"

Wobec tego oświadczenia Kuźmińskiego, o- 
skarżyciel publiczny postawiwszy w n k s e k  o za
twierdzenie kary względem Nowogródzkiego i 
Rapaportówny, wniósł co do Kuźmińskiego o za
mianę kary ciężkiego więzienia na więzienie za
stępujące dom poprawy na termin, nie dłuższy 
ponad prewencyjny areszt podsądnego, albr też 
o przedstawienie go do łaski Pana Prezydenta.

Sąd Apelacyjny wydał wyrok, którego mocą 
po zamianie kary  ciężkiego więzienia na więzie
nie i zaliczenie aresztu zapobiegawczego, zarzą
dził bezzwołczne wypuszczenie K. na wolność

( - a ) .

Prowincja.
Z P o le s ia

(Kor. własna)
W  ostisAriich czasach nasz ruch partyjny na 

Polesiu ożywił się do tego stopnia, ze tow. tow. 
nasi nic mogą wprost podołać pracy. Ze wszy
stkich stron zgłaszają się delegacjo d o . nowiato- 
wych komitetów partyjnych P.' P. S , prosząc o 
zgromadzenia. Burżuazję miejscową, a szczegól
niej administrację, ogarnia paniczny strach na 
widok rosnącej z dnia na dzień, potężnej już dziś 
organizacji P. P. S. na Kresach

W pierwszych dniach listopada odbyły się 
następujące wiece:

1 b. m. wc wsi Drebsk, 1 b m. we wsi Dzial- 
łowicze, 1 b. m. we wsi Dworzec, 1 b. m we wsi 
Lubaczyn, I b. m we wsi Lubań, 1 b m we wsi 
Żachewka, 1 b. m. we wsi Żachewka Wielka, 
5 b. m. we wsi Czerebowskie, 5 b m. we ws: Mo- 
krowo, 30 ub. m w mieście Hancewicze, 1 B. m 
we wsi Chotynicze, 2 b. m we wsi Kruchowicze, 
5 b. m. we wsi Lusinie, 7 b m. we wsi Denisko- 
wice.

Ten ostatni wiec policja rozpędziła.
Na wiecach powyższych referowali i „zna

czeniu organizacji P. P. S. dla chłopów’ .ow, tow.: 
Orłowski. Gołownicz, Sanin-Kozicz, Bałuk i Łu- 
bieżanin W szędzie założono komitaty wiejskie, 
oraz rozprzedano masę broszur. Kresowiak.

!  W i  M x t i f f l
(Kor. własna).

W  dniu 15 b. m. odbył się w Grodzisku wiec. 
na którym przemawiali tow. W eichert S telan z 
Warszawy i tow. Simon z Grodziska.

Zgromadzeni w liczbie 1.000 osób jednogłoś
nie przyjęli rezolucję stwierdzająca, iż Rzeczpo
spolita od upadku rządu tow. Mnraczewskiego, 
byia i jest żerowiskiem dla spekulantów, lichwia
rzy i wyzyskiwaczy, którzy doprowadzili cały 
kraj do ruiny i nędzy.

Zgromadzeni domagają się całkowitego za
chowania zdobyczy społecznych klasy robotni
czej, objęcia ustawą i wypłacania zasiłków przez 
państwo bezrobotnym w miastach i na wsi. zabro
nienia eksmisji bezrobotnych, przymusowej pa r
celacji tych majątków, k tóre  powodują zmniej
szenie pracujących na roli, zwiększenie podatków 
(bezpośrednich i zmniejszenie służby wojskowej 
do jednego roku, bezwzględnej walki z drozyzną 
W reszcie zgromadzeni domagają się powołania 
rządu, mającego zaufanie mas pracujących w mia
stach i na wsi.

Zycie gospodarcze
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—6.70 
Franki francuskie za 100 -27 .07  
Funty angielskie za l —32 72 
Moreny holend. za 100 —271 70 
Kor. czesko— slow. za 100 -  20.00 
Franki szwajc. za 100—130 00 
Korony austrjac. za 100 000 —84 75 
Franki belgijskie za 100— 28.60 
Liry włoskie za 100—27.15

 ;:ooo::------- —



„ROBOTNIK", wiórek, dn. 17 listopada. Ns 316

CYRK«"
L O R D  A1N, BYKI, M E K S Y K A N IE , 

U S E M S , C A R L O
; reszta wiele N O W O Ś C I  listop.

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw, Instytutu Meteorolog!
W Zakopanem było rano pochmurno, icmp. 

3°, najniższa nocą 2", najwyższa onegdaj 14".
Tem peratura najwyższa wynosili wczoraj w 

Warszawie 4° najniższa 1°.
Prawdopodobny przebieg pogodv w dniu dzi

siejszym: najpierw jeszcze -chmurno i mglisto, spa
dek tem peratury (do- przymrozków), patem wypo- 
gadzanie się. Następnie na południa - zachodzie 
kraju ponowny wzrost zachmurzenia, możliwy 
drobny opad. Słabe wiatry lokalne iub cisza.

Rozszerzenie sieci telegraficzne - pocztowej.
W urzędach pocztowych: Pohost zachorodzki, po
wiat Łuniniec, Par&zóy, .powiat Wołkowysk, Tu
szyn, powiat Równe, Wolanów, powiat Radom i 
w agencjach pocztowych: Hermanowrcze powiat 
Dzisna, Nowy Dwór lidzk-i, powiat Lida i Bastu- 
ny, powiat Lida zaprowadzono służbę telegraficz
ną i telefoniczną.

450-ta rocznica urodzin Michała Anioła. W
dniu 14 b. m. w lokalu Departamentu Sztuki i 
KiiHiury odbyło się zebranie, zwołane przez Koło 
polsko - włoskie im. Leonarda da Vinci w celu 
zorganizowania uroczystości Micho5a Anioła z  
racji przypadającej w tym roku 450-ej rocznicy u- 
rodzin mistrza. Po rozważeniu szeregu spraw, 
związanych z obchodem, postanowiono odłożyć 
ostateczną organizację Komitetu do następnego 
zebrania, które odbędzie się w niedzielę, dnia 22 
b. m. o godz. 5-tej w tymże lokalu.

Wystawa Prac Kół Młodzieży Czerwonego 
Krzyża. Warszawska Komisja Oddziałowa Kół 
Młodzieży Polskiego Czerwonego Krzyża w 
związku ze zbiórką w dniach 2.0-tym i 2t-ym li
stopada r. b. na warsztaty rękodzielnicze dla 
młodzieży, pragnąc zapoznać społeczeństwo z do- 
tychczasowerni owocami pracy Kół, organizuje 
wystawę prac Kół Młodzieży Czerwonego Krzyża 
w sali Ziemianek (Marszałkowska 149) w dniach 
22 i 23 ‘listopada r. b

W sprawie Klubu Propagandy Filmowej,
gdzie jak wiadomo uprawiana była hazardowna 
gra w t. zw. loteryjkę, proszeni jesteśmy o zazna
czenie, że klub ten, mający na celu, jak głosiła 
jego nazwa, propagandę rodzimej kinematografii, 
powstał samorzutnie z inicjatywy szeregu popu
larnych osobistości nic w-spólaego jednakie nic 
mających z branżą filmową, przyczem organizacja 
jego była przeprowadzona bez udziału, istnieją
cych już na terenie Rze.czypospo.itcj stowarzy
szeń i związków kinematograficznych. Wobec te 
go, przychylając się do prośby Zarządu Głównego 
Związku Artystów Sztuki Kinematograficznej w 
Polsce, stwierdzamy, że Związek ten nic miał nic 
wspólnego z Klubem Propagandy Filmowej

Powszechne Stow. Nauczycieli Rysunku. Na
ł ogólno - polskim zjeździć nauczycieli rysunku, 
odbytym w r. 1923, uchwalono utworzyć Pow
szechno Stow. Nauczycieli Rysunku. Uchwałę 
z jazdu zrealizowano i w s-tyczniu 1925 r. sin tut, 
został zatwierdzony przez Ministra Spraw Wew
nętrznych. Siedzibą Powszechnego Stow. Nauczy
cieli Rysunku jest loka! Muzeum Pedagogic.ne- 
go, Jezuicka 4.

Okręgowy Zw. Legjonistów Polskich zawia
damia członków eraz zainteresowanych, że sie
dziba Zw. Leg. Polsk. została przeniesiona z uli
cy Hortensja -nr. 7 na ul. Śliską nr. 25

Zjazd kierowników szkół muzycznych. Z ini
cjatywy Dyrektora Szkoły Muzycznej im. Moniu
szki p. Leona Solskiego, zamieszkałego w Kiel
cach przy ui. Tadeusza nr. 11, odbędzie się pierw
szy Zjard Kierowników Uczelni Muzycznych w 
Polsce, w lokalu Warsz. Zw. Muzyków przy ulicy 
Wareckiej nr 15, dnia 20, 21 i 22 b. m.

Sekcja Muzyki i Śpiewu Oddz. m. st. W ar
szawy Zw Polskiego Nauczycielstwa Szkół Pow
szechnych podaje do wiadomości, iż został otwar
ty kurs .muzyki i śpiewu dla nauczycielstwa z na
stępującym programem wykładów: 1) Solfeggm 
teoria i harmonja, 2) Metodyka (poglądowe nau
czanie solfeggla i śpiewu w szkole, craz lekcje 
pokazowe z dziećmi), 3) Nauka gry na instrumen
tach (fortepian i skrzypce), 4) Psychologja, estety
ka i historja muzyki. Prelegentami powyższego 
•kursu będą: Kazuro Stanisław, Marczewski Lu
cjan, Pluciński Henryk, Rybicki Feliks, Strzyży- 
kow.ski Bronisław. Nadto zaś Sekcja rganizuje 
zespoły: orkiestrę i muzykę kameralną, których 
próby już się rozpoczęły. Zapisy przyjmuje co
dziennie kancelaria Oddziału — Marszałkowska 
123.

Zebrania i odczyty.
Z Polskiego Tow. Chemicznego. W czwartek, 

dn. 19 b. m o godz. 6-ej pp, w Duż. Audytorjum 
Chemicznem Politechniki Warszawskiej odbędzie 
się posiedzenie Pol. Tow. Chem. podczas które
go wypowiedzą odczyty: proi. W iktor Lampe.
Syntezy barwników bezpośrednich grupy dwucy- 
namoylometanu, — oraz Dr Stanisław Weil; 0  
niektórych pochodnych dwuketopyrrc'idyny.

Staraniem Sekcji Chemicznej Uniwersytetu,
wygłoszony będzie odczyt p. „Chcmja na usłu
gach wojny". Odczyt ilustrowany przezroczami o- 
raz z pokazami próbek gazów trujących, etc. za
ofiarował M. Szczytt — słowo wstępu wyp>we 
p. M. Lachowicz. Bilety w cenie 1 zł. nabywać 
można w księgarni M. Arctą, Nowy Świat 35 O d
czyt odbędzie się w Zakładzie Fizycznym Uni
wersytetu przy .ulicy Hożej nr. 69 ćrda 17 b. m. o 
godz. 7-ej wiecz.

Wieczory dyskusyjne dla buchalterów. Sekcja 
Buchalterów Zw. Pracowników Handlowych (Sień 
na 16) urządza dla buchalterów - członków Zwią
zku, wieczory dyskusyjne w następujących spra
wach : w  czwartek dn, 19 b. m. o godz, 7 i pół wie
czorem tematem będzie: „Nomenklatura w bu
chali er. ji przemysłowej'1, w następny czwartek dn. 
26 b. m. również o godz. 7 i  pół wiecz. omawia
na będzie „Organizacja rachunkowości w spół
dzielniach spożywców".

Wypadki.
Ofiara kryzysu. W domu nr. 39 przy ul. Dłu

giej w kantorze składu fabrycznego Tomaszows
kiej fabryki pluszu i aksamitu p. I.: „Szereszew- 
ski i S-ka! wczoraj około godz. 10 ra.no wkrótce 

( po przyjściu urzędników do pracy, rozległy się 2 
wystrzały rewo! w er owe w  gabinecie dyrektora 
firmy. Okazało się, że targnął się na życie zięć 
Szereszewskiegoi, 35-letni Michał Szabat, nżynier 
(Piękna nr. 41). Desperat postrzelił się dwukrot
nie z rewolweru w M atkę piersiową. Lekarz P o
gotowia, po udzieleniu pierwszej pomocy, p rze
wiózł desperata w stanie ciężkim do lecznicy dla 
chorych chirurgicznych dr. medycyny Arona So- 
łowiejczyka przy ul. Chmielnej nr. 34, gdzie w 
czasie zabiegów lekarskich Szabat życie zakoń
czył. Denat pozostawił żonę i dwoje dzieci. Przy
czyna samobójstwa — silny rozstrój nerwowy spo
wodowany brakiem gotówki ma zapłacenie podat
ków, pensji urzędnikom i wykup protestowanych 
weksli. ^

Zbrodniczy mąż. W domu nr. 23 przy ul. Mo
stowej Ludwik Gajdziński, powróciwszy do domu 
pijany, wszczął sprzeczkę z żoną swą Pauliną, 
przyczem .schwycił nóż kuchenny i ugod 'ł  nim 
żonę w  piersi. Ranioną przewiózł') Pogotowie do 
szpitala św. Ducha, Zbrodniczego męża areszto
wano.

W vpadek samochodowy. Na Nowym Ś wiecie 
róg ul. Foksal auto-dorożka przejechała 20-letm;ą 
Lucję Nowakównę.. Lekarz Pogotowia stwierdził 
pęknięcie podstawy czaszki i, po udzieleniu po
mocy, przewiózł poszwankowaną do szpitala św. 
Rocha. Kierowca zwiększył szybkość i -biegł; na
tomiast przechodnie zdołali zauważyć boczny nu
mer samochodu nr. 1495.

Porażony prądem. Podczas zakładania prze
wodników elektrycznych na słupie przy ul. Wol
skiej przed domem nr. 47 został porażony prądem 
elektrycznym 17-letni Marjan Wójcik (Sławińska 
nr. 66). Pogotowie, po udzieleniu pomocv, prze
wiozło Wójcika w stanic ciężkim do szpitala ży
dowskiego na Czystcm.

W ypadek tramwajowy. Na ul. 11 Listopada 
wprost domu nr. 40 wypadł z jadącego tramwaju 
15-letni Edmund Gol (Biruty nr. 5), zecer (wczo
rajszy solenizant). Lekarz Pogotowia stwierdził 
wstrząs oraz ogólne potłuczenie i przew'ózł po- 
szwankowanego do szpitala Przemienienia Pań
skiego.

Skok z IV piętra. W domu nr. 49 przy ulicy 
■Kruczej Z okna klatki schodowej z wysokości IV 
piętra wyskoczył w zamiarze samobójczym 23- 
letni Stanisław Ko,paczyński, słuchacz głównej 
szkoły gospodarstwa wiejskiego. W skutek ude
rzenia głową o asfalt podwórza, Kopaczyński po
niósł śmierć na miejscu.

Skok do Wisły i utonięci?. Z mostu ks. Po
niatowskiego przy II filarze od strony Pragi w 
celu samobójczym skoczył do Wiały i utonął ja
kiś mężczyzna niewiadomego nazwiska. Natych
miastowy ratunek przez dyżurującego funkcjonar
iusza komisarjatu wodnego okazał się daremny, 
gdyż prawdopodobnie samobójca, padając przy 
filarze, uderzył głową o wystające kamienie Po
licjant wyłowił tylko płynącą czapkę sportową 
koloru 'jasnego.

Pod kołami tramwaju. Przy ul. Topolowej 
przed domem nr. 17 pięcioletni Henryk Koszew
ski został przejechany przez elektrowóz linji nr. 
17 i uległ zmiażdżeniu lewego podudzia. Pogot »- 
wic przewiozło chłopca w stanie b. ciężkim do 
szpitala dziecinnego przy ul. Kopernika.

Pożar. W domu nr. 109 przy ul. Wolskiej od 
silnie rozpalonego piecyka, zapaliła się tx 'ana 
drewniana w mieszkaniu Anny Dębińskiej i Jana 
Dąbrowskiego. Pożar ugasili domownicy przed 
przybyciem pogotowia IV ^oddziału straży og
niowej.

Teatr 1 nrasylca.
TEATR DLA ROBOTNIKÓW.

Działalność dyrekcji teatru im. W. Bogu
sławskiego, mająca na celu szerzenie wśród ro
botników' zamiłowania do sztuki zatacza coraz 
szersze kręgi, i coraz większe w warstwach pra
cującego ludu budzi zainteresowanie

W niedzielę teatr im W. Bogusławskiego 
| dał robotnikom trzy widowiska: w gmachu tea

tru  o godz. 12 i pół, przy wypełnionej doszczęt
nie przez robotników i ich rodziny widowni, wy
stawiono „Słomkowy kapelusz", o godz. 7 wieczo
rem w lokalu robotniczego koła oświatowego na 
Nowym Bródnie, odegrana została komedja Mol-

jera „Szelmostwa Sltapena1', przyjęta przez kil
kuset słuchaczy pciprostu z entuzjazmem; tegoż 
wieczoru w pięknej sali pracowników gazowni 
(Ludna 10) odbył się „Wieczór artystyczny", któ
ry zasługuje na obszerniejszą wzmiankę. Na 
program złożyły się z prawdziwym talentem  wy
konane deklamacje uczniów i uc.zcnic Dyr, A. Zel
werowicza: PP. Dory Klśngsbojlówny, Leny Zel
werowiczów ny, Henryka Ładosza i Marjana Wy
rzykowskiego; doskonały śpiew p Zofji Chajda- 
mowiczówny, wytworna, s-wiefna gra p. Idy Rcj- 
cherowej i wreszcie, znakomicie wyszkolony 
przez Dyr. Kazimierza Jezierskiego, chór pra
cowników gazowni „ Z n ic z C a ło ś ć  robiła wra
żenie harmonijne i prawdziwie artystyczne

9 Teatr Wielki. Dziś na 5-te abonamentowe 
przedstawienie, grany będzie „Cyrulik Sew ilski'. 
Jutro, poraź pierwszy w bieżącym sezonie dramat 
Wagnerowski „Zygfryd1.

Teatr Narodowy. Dziś „Żeglarz' , Ju tro  : po
jutrze „Don Juan1 ZołdTJi.

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Achilla,V
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Gdybym 

chciała'1 Gcraildy'ego
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Dziecię 

Slare-go M iasta1
Teatr Polski. Dziś „Madame Sans-Gcne".
Teatr Mały. Dziś „Ładna hisforja11.
Teatr Nowości. Codziennie „Orłów11.
Teatr im. Fredry. Dziś „Azja Tuhaj-bcio- 

wicz1'.
Teatr Qui Pro Quo. Dziś „Przez dziurkę od 

klucza".
Teatr „Perskie O k o 1. Powtórzenie premiery 

„Od A do Z"
Teatr Eldorado Hoża 29 (róg Marszałkowskiej) 

codziennie rew  ja „Jak  kto całuje?"

Pożegnalny koncert Hubermana w Fłlharmo-
nji. Dziś, we Wtorek, odbędzie się drugi i cstaf- 
ni koncert Bronisława Hubermana. W program'e 
koncert Bacha na dwoje skrzypiec, który Hu- 
berman wykona wspólnie z p. Ireną Dubiską, na
stępnie sonata Frąncka, utw ory Sarassatego (Tań
ce hiszpańskie), Smetany (suita „Z mojej ojczy
zny"). Chopina (walce w opracowaniu Huberma
na), Szymanowskiego (Myty).

W piątek wystąp1 Artur Rubinstein.

Koncert. Dnia 18 lutego r. b. na koncercie 
w Sali Pompejańskiej Hotelu Europejskiego, od
będzie się koncert Apolinarego Szeiuto (piani
sty). W programie utwory Chopina, Liszta i Szc- 
luty.

SPORT.
ZAWODY SPORTOWE UBIEGŁEJ NIEDZIELI.

O ts tn ie  mecze sezonu w Warszawie. — Klęska 
Cracovji. — Bieg na przełaj w Poznaniu. — Unie
ważnienie rozgrywek o pubar Ł. O. Z. P. N. —- 

Zawody sportowe we Lwowie.

Słońce jesienne zajaśniało on eg daj w całej 
swej krasie na uroczystość zakończenia sezonu 
sportowego. "

Kończono sezon tegoroczny z tym przeświad
czeniem, że wysiłki poniesione w roku b. w zakre

sie sportu, utrwaliły i ugruntowały podstawy tej 
ważnej gałęzi życia dzisiejszego.

W stolicy gwoździem dnia był mecz Politech
niki i Uniwersytetu, który jak już donosiliśmy za- 

j kończył się ząsłużonem zwycięstwem pierwszej, 
która "kynik 3:0 zawdzięcza głównie linji pomo
cy, w której wyróżniał się niezmordowany lu -  
palski.

W drużynie Uniwersytetu, składającej się w 
przeważnej części z graczy Warszawianki, kon
trast stanowili dwaj gracze Luxemburg II i Ci
szewski.

Pierwszy jak zawsze niepanujący nad swemi 
nerwami, brutalny, krzykliwy) drugi spokojny, do
bry technicznie, grający fair.

Pożatcm Skra uzyskała zaszczytny wynik z 
osłabionym mistrzem stolicy Polonią 2:0, a Legja 
o mało nie przegnała z Koroną,

Na G. Śląsku Cracovia ponosi w spoiteaniu 
z F. C Katowice klęskę, w stosunku 4:1. Druży
na F. C. technicznie nie ustępowała C:acóvri, gra
jącej z wiełką brutalnością.

W Poznaniu kończono sezon biegiem na prze
łaj. Pierwszy przybył do mety Szwarc (Warta), 2) 
Szelestów,śki, 3) Nogaj.

Jak  się dowiadujemy wszystkie zawody o 
pubar w okręgu łódzkim w klasie A, zostały ja
koby wbrew statutowi unieważnione.

W e Lwowie rozegrano mecz o puhar L Z. O. 
P. N. Pogoń — Czarni zakończony ząsłużonem 
Zwycięstwem mistrza Polski 5:2.

Gra Pogoni stylowo niepoprawna. Gra do 
przerwy równorzędna, po przerwie Czarni opa
dają na siłach.

POLONIA I — SKRA I 2:0 (HU).

Nowy sukces naszych towarzyszy. — Zaszczytny 
rezultat z mistrzem Warszawy.

W niedzielę na boisku Skry pierwsza druży
na naszych towarzyszy rozegrała zawody z mi- 
strz,em Warszawy Polonią, osiągając zaszczytny 
wynik 2:0.

Gra. żywa, zwłaszcza w pierwszej połowie da
ła możność zaobserwowania dobrych starć obu 
drużyn, a więc lotności i młodości Skry i siły fi
zycznej Polonii, k tóra umie ją wykorzystać.

Plęrwsza połowa upłynęła pod znakiem obu
stronnych ataków, z których Polonii są niebez
pieczniejsze. Dobra obrona mistrza Warszawy pra
cuje b. energicznie i nie dopuszcza do stwarzania 
groźniejszych momentów pod swą bramką. Jeden 
z ataków  Polonii kończy się bram ką zdobytą dzię
ki błędowi bramkarza Skry. Po pauzie sytuacja 
nie zmienia się, obustronne ataki przenoszą piłkę 
z bramki pod bramkę i .znowu jeden z nich daje 
w rezultacie drugiego gola dla Polonii.

Przebiegowi gry odpowiadałby bardziej re
zultat remisowy.

W Skrze słaby lewy łącznik, dobra patnoc, 
bardzo dobry atak i obrona.

Polonia zaś posiada doskonałych beków na
tomiast słaby atak.

Sędzia p. Wąsowicz, słaby.

Skra II — Czerwmu 2:0 (2,0),
Mistrzostwo Z. R. S, S.
Sędzia tow. Błaszczyk.

Sarmata — Jutrznia (0:1).
Mistrzostwo Z. ‘R. S, S. S. M.

Powiatowa Kasa Chorych w  W arszawie
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowym ubez
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 17 
listopada 1925 r. o godz. 10 rano w cegielni „Kawenczyńskich" za
kładów K. Granzowa w Kawenczynie odbędzie się licytacja rucho
mości, należących do tejże firmy — oszacowanych na Zł. 3.259.07 
qr. — składających sią z 170.000 cegły maszynowej — na po 
krycie należnych Kasie składek członkowskich. Ruchomości obej
rzeć można w  dniu licytacji od godz. 9 rano, zaś spis takowych 
codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej Kasy 

Chorych w Warszawie Puławska 26.
Warszawa, dn. 13 listopada 1925 r.
Powiatowa Kasa Chorych w  Warszawie. 

( ) S * . S zy m ań sk i ( —) T o m a sz  Ś w ie c a
Dyrektor Przewodniczący Zarządu.

P M  DLI M I C H
Chłodna 42, tel. 52-52.
Lekarze wszystkich specjalności, 
Analizy lekarskie. Gabinet den- 
t s'yczny. Rentgen. L a m p a  
kwarcowa. Elektryzacja. Choroby 
weneryczne od 1 — 3 pp. i od 

7—8 w.
P orad a  3 złote.

y r 7 Zielna II
I Ł  do 1, 4—7. 

w en er., sk ó r , n iem oc p lę.
Or.

DRUKARNIA

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE: AFISZE, 

ULOTKI, D R U K I  B I U R O W E .  
K S I Ą Ż K I  1 BROSZURY.

PRZYJMUJEMY DO DRUKU:ma. t y e o d h h h . w i e m .
WYKONANIE STARANNE. CENY NISKIE,
nn żhDHWE PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

„ R O B O T N I K A "
WARSZAWA WARECKA 7.

M E B L E
używane w wielkim wy
borze polecamy tanio, 
życzącym r«*ami.

SOLNA l« m 4.

OOŁOSZEftIH Q 8 M H L  |
I) łapów, is r ^ p S S :
tanio—dobrze, Zegarm istrz Gut- 
macher. Smocza 21 róg Dziel
nej.

Gramofony. S ^ hwE S s j ;
nagrań. Wszelkie instrumenty 
muzyczne. Życzącym na raty. 
Kamieniecki, Marszałkowska 81 b.

łlonollU do szycia zn»n« »K «' IMUJUJ przyckiego" z ap a ra 
tem do haftu. Spłata w 12 ra
tach. Polecamy tanio. „The Kas
przycki Company", W a r s z a w a  
Mai szalkowska 153, Chłodna 28, 
telefony 104-51, 113 51. Prowin
cja może zamawiać listownie.

CTWin bielizną i haftuje w p rzy - 
M jję  stąpnej cente — ul. Fur- 
m anska Nr. 9 m. 33.

W ydawca: Rada Naczelne P. P. S. R ed ak to r naczelny dr. Feliks PERI-. Redaktor odpowiedzialny: Jan M, BORSKI. Odbito w  drukarn i „Robotnika . W arw kc <


